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Z a  z m i a n ę  a d .  c c u  PB k o p .

C e r y  O fjłoaa^siJ  Za wiersz petitowy lub jego miejsca 
przed tekste.n 4 3  k .,  za te*st. 2 0  k .  N e k r o lo g i  po 
4*i h . od wiersza prtit. za każdy raz. W rubryce ppH% 1 # 
d e - ł n n o "  i w  t e k ś c i e  wiersz petitowy lub Jego miej­
sce i r b .  Z w y c z a jn o  m s J e s  z a  tekstem od wyrazu 
po 4  k .j  porzak!wanie pracv po 3  fc.„ przed tekstem 
podwójnie. D o łę c z e n ia  d o  iO r b .  ou tysiąca I koszta 

pocztowe.
W e r s z  p e t i t o w y  z a j m u j e  m i e j s c a  141 m o i .  k w .

N u m e r  p o j e d y ń c z y  R k o p *

R8 AX A ^W ysłępy znakom , artyst.
H 3 a # ł * - ł ł  Ł W a  ..Warszkw/ g|Tcetr. Rząd.

KSIĄDZ PRAŁAT

ERUZN KLUCZECDSKI
c z ł o n e k  K a p i t u ł y  A r c h i d y e c e z y i  M o h y lo w s k ie j j ,  w y g n a n i e c  0 ? 3 -g n  r o k u ,

zmarł w Płoskirowie na Podolu dnia 14.go m aja 1915 roku. Pogrzeb odbył się dnia 16-go m aja.
Zebranem u licznie za staraniem  miejscowego proboszcza duchowieństwu, i tym wszystkim, 

którzy oddali ostatnią posługę zmarłem u, składa szczere podziękowanie

z udziałem artvstów Kijowskiego Teatru Polsk-ego K .
r a T a r U e w F c z a  i innych.

D n ia  2 8  m a j a ,  w e  c z w a r t e k .

„Projesor śpiewa”, „Rajskie jabłuszko” 1 Bl” rti-
D n ia  2 9  m a j a ,  w  p ią te k : .

„Ciekawa €wunia”, „próba miłości”
s e m e n t

I B iw e r t i s -  
e  a m a n t .

RODZINA.

W Teatrze Nowym,
Rozpoczęto dem onstrow anie wielkiego obrazu

T r ó j k a  k i e r
w 6 seryach po 6 aktów w każdej.

36.

2939

p.

IZPCSKt SnOMKltl'
7 fi rOb P° con'° rb- 1* z® t>ud
A u flitk  < o stare: a biuro S .  K a -  
L io m a a k l—K ijó w , Kreszczatyk 
Nr 29. 2753

D  A N  A M  W  oraz wstelkie 
■ m b —  ■ k a p e l u s z e  

flamsKie I męskla przyjmują 
d o  p r a n i a  I p r  e r

SSĄTŁWiŁJlai
W.-Wlodzlmicr. 51 w podwórzu.

Inżynier
,>0 krótkich cierpieniach zmarł w Elisawetgradzie d. 16 m aja, przeżywszy 
lat 42 Złożenie zwłok w grobach rodzinnych odbyło się w Iwanowej 
chersonskiej guo. d. 20 m aja, o czem zawiadam iają pogrążeni w głębo- 

|kim  smutku

Żona, siostry i brat.

OD KOMITETU

Połączone Zebranie Komitetu Wielkiej Księżniczki TATIANY MIKOŁAJÓWNY 
z udziałem przedstawicieli miejscowych dn. 7-go m aja na posiedzeniu pod Przewod­
nictwem JE j  CESARSKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEJ PANI ALEKSRNLRY 1FODO- 
ROWNY uchwaliło zwrócić się do władz, instytucyi i dobroczyńców z gorącem  naw o­
ływaniem o poparcie kwesty wszechrosyjskiej dnia 2?, 30 i 31-go m aja na korzyść 
ofiar wojny.

Nędza ludności spokojnej na teatrach wojny nie daje się opisać: os>erocona, 
bez odzieży i obuwia ucieka ludność ta z pod swego zburzonego dachu, nieubłaga­
ny wróg nie szczędzi nawet starców i dzieci... Śladem  za nią idą choroby, głód 
i ścinające w żyłach krew przerażenie.

Nie pozostań obojętną niezmierzona, miłosierna Rosyo na jęki cierpiących 
synów twoich, otrzyj łzy ich, nie rozróżniając wyznania i narodowości.

Wspomóżcie — kto i jak może.
Wszelki datek  pożądany.

D o  o d s t ą p i e n i a  d z i e r ż a w a  
3  o h  r lz iaC e k  l e ś n y c h  pod

letniska w Puszczy Wodnej, Fun 
dukiejowska 3 m. 5, zapytać: fl 
Kibardina. '  2839

W Pensyonacie
pokoje z całkowltem utrzyma­
niem do wynajęcia. Obiady dle 
przycnodzącycn o g. 6-ej, Śniada­
nia o 1-ej. r eny przyst. M ik a ła -  
jo w s lc a  II m  il. lei -2^°6

I?np>,y G a w lP JR  b ra ta ’1 G
j O ł e J r  fidrnsi Kijów, W.-Wasyt 
kowsrta Nr 10, magazyn mebli 
Kotowicza.
T?n<c7 i f l :m p  rfl,odełF° p o . . . c c -  
jjW SŹUKllJ^ n ara  - b u c h .  ( t e ­
r a ,  po la ta , mogącego samodzie! 
nie prowadzić dziennik. Zgłaszać 
się osobiScie z ofertą piśmienną. 
Kr.ęszczatyk 41, biuro „Rek1 na" 
oa godz. 10 <io 3-ej po" pof7" —

Odesa
Prenumeratę na

..Dzlen. R ijo o s r
przyjmuje

KSFgOflKnLl I CZYTELNIA

n .Z ułierouJteza.
Chmielnik Podolu

prenum eratę przyjmuje

i  osiiDii n m m .

O T W A R T Y
w  KIJOW IE,

Meryngowska Nr 4.
P F N S Y O IW

Z komfortem urządzone pokoje z kom pletnem  utrzymaniem. 
Kuchnia wykwintna. Opieka dla panien. Ceny u m ianow ane. 
Bliższych szczeqólów udziela na żądanie biu.'o pensyonatu.

j y w

ŁifflOBO-letznirzy zBtłini I sonctorpm
im . d - r a  J a c h i m o w ś c e e

na Kujalnlckim Imanie w Odesie (^SAjbłe^własn. H. Rogowskiej). 
Sezon od d. 15 m aja st. st. W zakła-izrafTO pokoi ze wszelkiemi 
wygodami, elektr. oświetleń., zupeln. utrzymaniem 1 kuracyą liman, 
od 35 rb. tygodn ; prospekty w ysy t. na zapotrzebowanie. Adres: 
ODESA. KujJInik leczn. d-ra Jachimywicza — D wl Tuliszkowsklej- 
Narkiewicz. 2907

Poszukuję  w Ich M asnym interesie suk-

A m e l i i  Korbut, a r o P n y  z dom u Pnsz-
ftowskiej, HB!anicKithmiTSdni W :
by to ogłuszenie przeczytał, o cokolwiek o tej Ro­
dzinie wiedział, aby mi zechciał donieść pod adre­
sem: E m e r y k o w i  r r l a ń k o w s k i e m n i ,  poczta 
i teleqraf w Borówce, podolskiej gubernil. 2892

n
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NAJBARbZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE
W ychodzi d n  ra zy  dzienn ie  ran o  I w leezerem *

W niedziele, święta 1 dni rośw lątecznw 
„ K u r y  e r ”  wychodzi raz Jeden. ■■

W ia lk a  p o c  r y t n o ś ó  „K U R Y E R A  W A R SZA W SK IEG O ”  o z y -  
n l  g o  n r j o d p o w i e d n l e j .  p i s m e m  d o  w s z a l .  o g ło a z o A

ca Klub małych matek.
Z zrnoczatkowitnla sckcył wychowaw­

czej wydziału opieki zdrowia Tow. hygieny 
praktycznej im. B Prusa, powstaje instjtucya 
Klubów małych matek. Inicyatorką jej jest 
dr. Jadwiga Bukowska, która, łącznie z gro­
nem pań z komisyi opieki nad dziećmi, czy­
ni już odpowiednie przygotowania organiza­
cyjne. Jcdr.em  z głównych zadań Klubów, 
będzie wciągnięcie dorastających dziewcząt 
do udziału w walce ze śmiertelnością ubo­
gich Jzieci, które, w czasie nieobecności ro­
dziców, pozostawiane są bez opieki, a z dru­
giej strony formują najliczniejsze kadry ofiar 
epidemii. Główny nacisk położony będzie 
na roztaczanie opieki nad niemowlętami.

o  Z Lublina.
Gubernator lubelski wydał następujące 

postanowienie obowiązujące: .L udność gub. 
lubelskiej obowiązana jest zawiadamiać po- 
llcyę lub władze miejscowej administracyi 
gminnej c  osobach, pizybyłych z miejscowo­
ści, zajętych przez nieprzyjaciela. Winni nie- 
doniesienia we właściwym czasie o przybyciu 
takich osób będą pociągani do surowej od­
powiedzialności w porządku administracyj­
nym*.

a  Z Ciecnanowa.
Sytuacya ludności w gub, płockiej m ię­

dzy Ciecnanowem a Przasnyszem z dniem  
każdym jogarsza się. Drożyzna wzrasta. 
Brsk mąki. Zapasy drzewa wyczerpały aię 
do tego stopnia, że na c p r ł  do gotowania 
rąb-ą płoty drew niane i budynki. W związ­
ku z g ‘odem, rozwijają się zasłabnięcia epi­
demiczne.

C E N A  P R E K U M E R A T Y i
W WARSZAWIE: Rocznie Tb. B. półrocznie rb. 4 .5 0  k., kwartalnie 

rb. 2 .2 5  k„ miesięcznie kop. 7*;. Za odnoszenie 
do dom u doDfaca -lę 10 kop. miesięcznie,

NA PROWINCYI: Rocznie rb. IB, półrocznie rb. 6 , kwartalnie rb. 3, 
miesięcznie rb. I.

7F3 GRANICĄ. Roc .nie rb. 2 4 , półrocznie rb. 12, kwartalnie rb, 6 , 
miesięcznie rb. 2 .

A D R E S  R E D A K tf? !  i A D M IN IS T R A C Y I

d a r n i  K r r t s s s s  ?rzetfmlelcls40.
Kooperacya spożywcza 

na Podolu.
W roku 191l-tym .Dzień. Kij.“ udzielił 

by) miejsca obszerniejszemu studyum  nad 
powstaniem  i rozwojem ruchu współdzieicze- 
go na Rusi, ze szczególnem uwzględnieniem 
kooperacyi spożywczej na Podolu, w której 
rozwoju Podolskie Towarzystwo Rolnicze 
czynną odegrało rolę. Obecnie, dzięki ma- 
terysłom  statystycznym, zgromadzonym i o 
prreow anym  przez podolską gub. ziemską 
kasę drobnego kredytu — z 'meyatywy jej 
kierownika, p. Rudolfa Renninga — mamy 
możność zapoznania czytelników z dalszym 
rozwojem kooperacyi spożywczej na Podolu

Mamy przed sobą, wydane świeżo w Ka­
m ieńcu przez gub. kasę ziemską drobnego 
kredytu, -o  awozdanie 382 spółek spożyw­
czych za 1913-ty rok operacyjny, zgrupowa­
ne i zsum ow ane według powiatów. O piera­
jąc się na tych danych, podajemy tu cha- 
rakterystykę kooperacyi spożywczej, zastrze­
gając się przytem, że wszelkie wywody, z po­
danych cyfr wysnute, m ają tę wielką zaletę, 
ii raczej niedoceniają niż przeceniają rezui 
tnty, przez ruch współdzielczy osiągnięte. 
Dzieje się to z tej prostej racyi, że wydanie 
ziemskie) kesy nie obejm uje wszystkich spó­
łek, a tylko te, które albo sam e przysłały 
odpowiedzi na ankietę, o tyle dokładnie zre­
dagow ane, źe dane z nich mogły być do 
ułożenia zestawień użyte, aibo — o których 
dan e  ścisie zebrali instruktorzy kooperacyi. 
Kio tedy zna kulturalny poziom środowiska, 
wśród którego były zbierane dane, drogą a n ­
kiety, ten łatwo zrozumie, jak znaczny pro­
cent odpowiedzi musiał być odrzucony, jako 
niepewny m ateryał statystyczny. Nie byli też 
w stanie i instruktorzy zebrać osobiście da­
nych o wszystkich spółkach. Stąd, dane, 
utyte do zestawienia, wydanego przez pbdol- 
ską ziemską kasę drobnego kredytu, dotyczą 
tylko pewnej części spółek spożywczych Po 
dola, ala za to spółek lepszych, bardziej roz­
winiętych, m ateryalnie mocniejszych i kultu­
ralnie wyższych, a więc takich, z któremi 
liczyć się m ożna i trzeba.

W r. 1913 tym, było na Podolu z górą 
500 spółek spożywczych, do zestawienia zaś, 
wydanego przez ziemską kasę, weszły sp ra­

wozdania tylko 382 spółek; pozostało tedy 
więcej niż 1 spółek,  pominiętych w zesta­
wieniu. To spćłki słabsze pod każdym wzglę 
dem, których, jako kooperatywy, traktować 
jeszcze nie można, które rachunkowości nie 
prowadzą, sprawozdań nie układają i które 
są całkowicie w ręku paru sprytniejszych 
cjospudarzy, co, grając czas jakiś rolę człon­
ków zarządu, najczęściej puszczają potem  
z kwitkiem udziałowców i, zasmakowawszy 
w handlu, którego się nauczyli za spółkowe 
pieniądze — likwidują sklep spółki i otwie­
rają własny. To zwykły los spółek, które się 
statutu nie trzymają, rachunkowości nie pro­
wadzą i uchwał nie protokółują. Spółka się 
rozpada — pozostaje sklep prywatny. Powia­
dają, że i to zysk, bo w ten sposób pow­
stają na wsi sklepy chrześcijańskie, ale spo ­
żywca zawsze nz tern traci i dlatego, prze­
twarzanie się sklepów spółkowych na pry 
watne nie jest wcale pożądanem  zjawiskiem. 
W rozwoju kooperacyi spożywczej jest to 
ruch wsteczny, bez którego żaden się rozwój 
nie obywa. Z podecną zaznaczyć potrzeba, 
że w rozwoju kooperacyi rpchy wsteczne są 
stosunkowo nieznaczne i słabe, wobec silne­
go i szybkiego postępu naprzód.

Rezultaty tego postępu widzimy dowod­
nie na spółkach spożywczych Podola, które 
w r. 1906-tym zaledwie poczęły się nieśm ia­
ło pojawiać na wsi, a obecnie stanowią już 
poważną siłę ekonomiczną. W ymiarem jej 
są następujące liczby, zebrane bardzo oględ­
nie i nieobejmujące, jak już wspominaliśmy, 
wszystkich spółek, stąd też wszelkiej przesa­
dy pozbawione.

Sprawozdanie obejm uje 382 spółki, w 
n-stępujący sposób rozmieszczone w 12 tu 
powiatach Podole: powiat Winnicki—69 spó­
łek, bracławski—40, bałcki—38, hajsyński 37, 
uszycki — 35, olhopolski—31, kam ieniecki— 
30, jampolski — 28, lityński—23, płoskirow- 
skl — 22, mohylowski—16 i latyczowski—12. 
Łączyły one 21,844 członków. W charakte­
rze członków zarządu (z wyboru) pracowało 
w spółkach 1,480 osób, zaś w charakterze 
subjektów — 602 osoby, które otrzymały 
88,614 rb. gaży.

Wspólny bilans spółek wynosił w dniu 
1 stycznia 1914 roku 886 918 rb. 43 koo., 
ne który złożyły się następujące pozycye: 
a) w aktywach: gotówka w kasie—56,005 rb.

66 kop.; gotówka na bieżących r-kach w ko­
operatywach kiedytowych i bankach—22 819 
rubli 8372 kop.; wartość towarów—472 226 rb. 
691/2 kop.; należności spółkom — 205,655 rb 
937-2 k°P-; m ajątek ruchomy — 44 465 rb 
341/2 k o p ; m ajątek nieruchomy (domy, n a ­
leżące do spółek) — 73,133 rb 01 k o p ; 
s tra ty — 12,611 rb. 68 kop. b) w oasywach: 
kapitał udziałowy — 327.220 rb. 221/2 k o p ; 
kapitały specyalne — 26 616 rb. 361/2 kop.; 
kapitał zapasowy — 63 769 rb. 17 kop.; 
kauCye subjektów — 21152 rb. 24 k o p ; po 
życzki — 156 118 rb. 5672 kop.; należności 
firmom z ł  towaiy —  149,464 ib. 917* kop.; 
czysty zysk -  ,139,576 rb. 95 kop.

Spóiki sprzedały w ciąqu roku ze swo­
ich sklepów towarów za 2,658 069 rb. 8672 k. 
nsiągpjąc z tej sprzedaży, brutto—343,617 rb. 
65 kop., zaś po odtrąceniu kosztów handlo 
wych, netto — 139,576 rb. 95 kop. W ś'ód 
wydatków handlowych znajdujemy i takie 
pozycye, jak wydatek na abonam ent pism, 
na co spóiki wydały w ciągu roku 932 rb. 
92 kop. Ciekawe są dane o podziale czy­
stego zysku z którego przeznaczono: r.a zwięk­
szenie knpitału zapasowego — 15 018 rb 
05 k.; na dywidendę od udziałów—17,561 rb. 
41 kop ; na  gratyfikacye, członkom zarządu 
i komisyi rewizyjnych — 6,689 rb. 9272 k o p ; 
na gratyfikacye subjektom —3,449 rb. 66 k.; 
n i  cele oświatowe i kulturalne — 925 rb. 
99 k o p ; na ce lt dobroczynne — 1,049 rb 
44 kop.; na budowę własnych domów spćł- 
kow vch~5 708 rb. 17 k op ; na różne cele — 
9,492 rb. 93 kop. i wreszcie, na premium 
od zakupów — 47,603 rb.

Zacytowane liczby są brrdzo wymowne. 
W siódmym roku po otwarciu pierwśzej spół 
ki spożywczej we wsi Podolskiej, kooperacya 
spożywcza zdążyła połączyć 22 tys. ludzi, któ­
rym pozwoliła zaoszczędzić w ciągu roku — 
w niczem nie zmieniając ich skali życiowej— 
około 140 tys. rb., tylko dzięki organizacyi 
zaopatrywania s‘ę w przedmioty potrzeby co­
dzienne], na nowej zasadzie—współdzlelczej 
To nam acalne korzyści z organizacyi współ- 
dzieiczej płynące. A ileż jeszcze innych ko­
rzyści, które się na ruble oszacować nie d a ­
dzą, a które są bodaj czy od tych pierw 
szych, materyalnych, nie większe. Mam tu 
na myśli szkołę organizacyi i uspołeczniania, 
jaką jest każda poszczególna kooperatywa,

m am  tu na myśli kulturalny wpływ, jaki wy 
wiera każde zebranie członków, każdy prze­
dyskutowany wniosek, każda uchwała o wy­
znaczeniu pewnej, choćby nawet najm niej­
szej sumy, na pisma, na cele dobroczynne, 
na pomoc członkom spółki w nagłej po­
trzebie.

Podole posiada nadto oryginalny typ 
kooperatyw spożywczych, zwany tam  „T-wern 
hurtowych zakupów*. Takich Towarzystw 
w r. 1913-tym było na Pcdolu 5: w Win­
nicy, Kuryłowcacli Murowanych, Niemirowie, 
Płoskirowie i Tulczynie. Są to centrale za­
kupowe, ctw‘erane na podstawie norm alne 
go statutu dla spółek spożywczych, a łączące 
nie pojedynczych członków, a spółki okolicz­
ne. D Jś sfę one rozwinęły i m ają znnezne 
obroty, przy minimalnym zysku, bo ich ce­
lem nie jest zysk, a dostarczanie towarów 
spółkom. Rok 19l3-ty był zaledwie począt­
kiem ich działalności, to też bilans ich wy­
nosił tylko 36 tys. rb. Obecnie, zlemskc ka­
sa drobnego kredytu, wobec drożyzny towa­
rów i trudności ich dostania, postanowiła do- 
pomódz tym centralom  zakupowym, przez 
zwiększenie otwartych im kredytów.

Od 1913 roku urosła znacznie ilość 
spółek spożywczych na Podolu, wzrosły też 
ich obioty, ilość członków, ich bilanse i zyski. 
Obecnie ziemska kasa zajęta jest zbieraniem 
danych o rozwoju kooperacyi spożywczej 
w ubiegłym reku, 1914-tym, który, jako rok 
wojny, da szczególnie ciekawy mateiyał.

Zbieranie, opracowywanie i ogłaszanie 
drukiem takich danych ao  zasług podolskie 
ziemskiej kasy zaliczyć należy.

Junosza.

Z Królestwa.
a  N ow a szko ła  po lska .
Warszawie przybywa nowa uczelnia poi 

ska. W tych dniach przełożony specyalnej 
szkoły przygotowawczej, mieszczącej się przy 
ulicy św. Barbary Nr. 10, p. Karol Schulz, 
uzyskał pozwolenie na otwarcie 4-k lasorego  
progimnazyum, które będzie prowadzone 
pod jego osobistym kierunkiem . Zapisy 
przyjmowane są codziennie.

Wojna.
Na włrrioćnii.. froncie.

Bitwa na gtlicvj'k im  froncie toczy się 
w dalszym ciegu. Ostaini kom unikat szta­
bu Naczelnego Wodza przynosi nam  fnfor- 
macye, świadczące, że jak i poprzednio w 
dwóch jej sekcyach—na drogach z Przemy­
śla do Gródka i ze Stryja do Lwowa z a ro d ­
kowała się głównie energia zaczepna korpu­
sów koalicyjnych. Szczegół ten dowodzi, że 
niemiecki plan kam panii galicyjski] dotych­
czas zmianom r  i  * ze niemcy, n :e 
streszczając tećjo pieuu " e t  osiągnięcia cc*« 
ściśle strategicznego, a w.ąc do opanowania 
linii Sanu, dążą do odebrania z powrotem 
wschodnio-galicyjskich dzielnic—innemi sło­
wy, że m ają oni na widoku względy nie tyle 
wojenne, o ile nswskroś polityczne, walka 
bowiem o teren poci względem strategicz­
nym najzupełniej obojętny, a  nęwet niedo­
godny, dyktowaną wyłącznie przez strategię 
być uie meże. i te jasne Juz dziś teijden- 
cye sztabu koalicyjnego nie tylko ułatwiają 
oryentacyę w przebiegu działań wojennych 
w Galkyi, ale ponadto pozwalają przewidzieć 
w ogólnych zarysach dalsze widoki kam pa­
nii na froncie wschodnim.

2 informacyl kom unikatu wynika, że 
ostatnio toczyła się walka na kwym  brzegu 
Wiszni 1 że jeden okres tej walki pomyślny 
był dla niemców. Ponieważ mowa tu p le­
wym brzegu rzeczki będącej prawym dopły­
wem Sanu, przeto jasną jest rzeczą, że woj­
ska rosylskic dotychczas między Wiszryą i 
Sanem  się znajdują i że, mimo chwilowego 
powodzenia, niemcy linii Wiszni! sforsować 
nie zdążyli. Zachodzi Jednak pytanie, gdzie 
mianowicie owa notowana przez kom unikat 
walka nad Wisznią srę toczyła: czy nad dol­
nym biegiem rzeki (linia Kalników—Stnrza- 
wa), czy też nad gćrnym . Osobiście jeste ­
śmy zdania, że mowa tu być może tylko o 
brzegu dolnym. Górna część Wiszni od za ­
krętu, jaki pod miasteczkiem Sądową Wisznią 
robi, przechodzi w odległości 15—20 kilom e­
trów na wschód od linii pozycyl M ośdskiej 
jRudniki—Pakość—Krukian!ce), niem al rów­
nolegle z tą  linią. Gdyby zatem walka istot­
nie nad górną Wisznią się toczyła, pozycya 
Mościska musiałaby być poprzednio sforso­
waną, nic jednak nam  o tern ostatnie ko­
munikaty nie mówiły. Prswddłowszem przeto 
jest przypuszczenie, że notowana przez sztzb 
rosyjski walka nad Wisznią do dolnego b it 
gu rzeki się odnosi.

No drogach ze Stryja do Lwowa notu­
je kom unikat ostateczne załam rnie się ofan- 
zywy koalicyjnej na całej linii naddniestrzań- 
skich pozycyi rosyjskich od Wypuczek w uj­
ściu Tyśmienicy aż do Rozwadowa, Mikoła­
jowa i ZydaczGwa, w pobliżu ujścia Stryja. 
Załam anie to da się wytłumaczyć nie tyl­
ko sam ą pomyślną kontrakcyą rosyan, ale 
i oskrzydłającerri tendencynmi generała Lin- 
slngena, które wyraz swój miały w sforsowa­
niu Dniestru o 35 kilometrów na południc- 
wschód od Mikołajowa, pod Żurominem nie­
daleko ujścia Swicy. W istocie też notuje 
kom unikat penetracyę licznych oddziałów 
koalicyjnych w sforsowanym punkcie na le­
wym brzegu Dniestru. Trudno odgadnąć, jakie 
istotne widoki może mieć niemiecki ruch 
oskizydlający od strony Żurawna aż do linii 
kolejowej Lwów—Stanisławów w chwili obec­
nej doprowadzony. Wobec tego, iż tuż obok 
nad Dniestrem, mięazy ujściem Swicy a uj­
ściem Lukwy (Halicz) prawy brzeg rzeki 
znajduje się w ręku rosyjskim (notowana 
przez kom unikat akcya po i Siwkami, wsią 
przy skrzyżowaniu dróg z Żurawna do Hali­
cza i Rohatyna dc Kałusza położoną) niepo­
dobna dostrzedz szans, na jakie liczyć, m o­
gą niemcy, dostając się na lewy brzeg Dnie­
stru pod Żurawnem, o ile ncturalnlc nie 
ścigają oni dywersyjnych, pomocniczych 
('i rodzaju przerwania Bezpośredniej kem u-
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nikacyi mieczy Lwowem a Stanisławowem) 
celów w ruchn swym flankowym ed strony 
Żurawpa. W każdym razie, symacya s tra te­
giczna w tej seKcyi galicyjskiego frontu nie 
przestaje być wysoce interesującą i najbliź 
sza przyszłość przyniesie nam zapewne szcże 
gó l/, które ściślejszą oryentacye w przebiegu 
dział .n wojennych na drcgach ze Stryja do 
Lwowa— umożliwią.

Na zacuictdnLan froncie.

Od dłuźsz^gu już czasu w sekcyach 
pod Ypres. La Bassćs i Arras toczy się za­
żarta, nieustająca walka, w której jako stro­
na zaczepna w ysypują rpnrymierzęńcy. Wal­
ka ta  ani na chwilą nie tiacj charakteru ty­
powej wojny pozycyjnej I wyniki ataków, nie­
raz przez całe dywizye dokonywanych, rzad­
ko kiedy przek/aczaią /dobycie jednego ki- 
iometru okopów n'em!eckicn. To też do­
strzegalne cele zaczepnych' planów obecnych 
g«ciera!issimusa Joffre’a i feldmarszałka 
rren ch a  są pozornie ogrom nie nikłe: walka 
toczy się o d ro tn e  punkty i jakaś karczma 
przydrożna (Cabaret Roucje podA blain Saint 
Nazaire), lub wpóizburzony b od /nek  cu­
krowni (Soucher) przechoazą z rąk do rąk 
po  krwawycn szturmach, atakach i kontr­
atakach. Mimo to jednak, jak również po ­
mimo, iż dzląki operacyom  na tak krótką 
m etą, linia frontu zachodniego dotychczas 
znaczniejszym zm 'anom  nie ulega, niepo 
dobna lekceważyć ani wysiłków czynionych 
przez wojsku angielsko francuskie, ani też 
osiąganych przez nie korzyści. W istocie, 
w y stk U s zażarte, acz tak pozornie drobne, 
walki zdradzają ogrom ną planowość akcyi, 
prowadzone są nie dorywczo i przypadkowo, 
lecz . najzupełniej systematycznie i celowo, 
Cei ich aż nadto jest jasny: sforsowanie ż= 
laznego łańcuchu pozycyi,. który oo it armie 
warczące w postawie niemal ntarurhom ej 
trzyma I otwarcie pola dla wykonania szer­
szego m anewru strategicznego, Któryby 
osiągnięcie zasadniczego celu wojny: zni­
szczenia rywej siły przeciwnika umożliwił. 
W sekcyach pod La Bassće i pod A tras już 
p«zed miesiącem w paru punktach poczwór­
na linia okopow n:emieckich została przez 
arg 'ików  i niemców nawskroś przerwana, 
uczynione jednak wyłomy okazały się zbyt 
małymi, przy tern nie wszystkie taktyczne 
klucze miejscowości zostały niem com  z rąk 
wydarte, by generałowie sprzymierzeni zada 
nie swe za ukończone uważać mogli. Cały 
czas przeto ofenz/w a angielskn-francuska 
dąży do możliwego rozszerzenia już posia­
danych korzyści taktycznych, do opanow ania 
kluczy pozycyi (takimi kluczami są np. w 
sekcyi arraskiej cukrownia w Souchez lub 
Czerwona Karczmn na drodze z Souchez do 
flblain Saint Nazaire), by nowe przeforsowa­
nie okopów niemieckich sytuacyą niemców 
n a  całej linii frontu w dar ej sekcyi niemo 
żliwą uczynić zdołało, Akcya tego rodzaju, 
z natury rzeczy niesłychanie trudna i powoi 
na, jeszcze powolniejszem tem pem  jest pro 
wadzona dla przyczyn, które bądź dotychczas 
nie są ńam  znane, bądź też już przez prasę 
zagraniczną, w pierwszym rzędzie przez naj­
m niej skrępow aną wszelakimi względami 
p r f ię  angielską ujawnione zostały.

O przyczynach tych wymagającym 
szczegółowego wyjaśnienia pomówimy in ­
nym  razem.

nlem naszej ojczyzny, nad nowem jej ujarz­
mieniem, nad nowem ukrzyżowaniem, nad 
nowem złożeniem na łożu konania, które się 
nieraz trum ną otwartą zciawało—jej. tej sło ­
necznej. wielkiej i nieśmiertelnej Italii?

„Są ludzie, którzy pięćdziesiąt lat ko­
nają, są tacy, którzy pięćdziesięciu lat po­
trzebują, by ducha wyzionąć na łożu swoiej 
boleści. Azaliż możliwą jest rzeczą, byśmy 
pozwolili cudzoziemcom wewnętrznym i ze 
wnętrznym, wrogom domowym lub intruzom 

skazać na śmierć haniebną naród, który 
wczoraj zaledwie w Q uarto—nad jasnem  mo 
rzem -w zniósł posąg swej najpiękniejszej le­
gendy. posąg swej woli prawdziwej, która 
jest wolą rzymską, o obywatele Romy!

„Wczoraj ku Romie skierowała się du 
ma Italii, dziś ku ni</j zwraca swe oczy jej 
niepokój Bo oto me wi«m, lecz cd  dni 
trzech jakieś tchnienie zdrady dławić nas po 
czyna. Nie, my nie chcetny, by Italia nasza 
była zbiorem zabytków, . gospodą dla cudzo­
ziemców, letniskiem, horyzontem o błękicie 
pruskim dla księżyca międzynarodowych mie­
sięcy miodowych, targowiskiem, na którem 
się kupuje i sprzedaje, targuje — i ószukuje 
Duch nasz woia do nas, byśmy swą pieczęć 
przyłożyli do przetopionej w nowe formy ma 
teryi nowego świata.

„Pnez nieoo nasze przeleciał ow wicher 
święty, który wiał życie w cudowne wiersze 
Darita o Jocie rzymskiego orła—obywatele—
0 locie orla waszego!

„rtiecn geniusz Romy wypędzi wreszcie 
ze swej świątyni przekupniów i fałszerzy, 
niech na sw eu  Forum odnajdzie odwagę 
Cezara, by zawołać: kość rzucona na czer­
wone boisko ziemil

„Widziałem, rzymianie, zapalony ogień 
Westy w wielkich odlewniach Llguryi,- widzia­
łam kuźnie, pałające dniem  i nocą. Woda 
Juturnu, rzymianie, hartuje stal pancerzy i 
chłodzi ostrza, wiercące lufy dział. Ntech się1 
Italia zDroi — nie dla wesołej parady, lecz 
dis surowej walki. Zbyt długo przysłuchiwać 
ta się ona do jęków tych, którzy znoszą dziś 
głód dus*y i ciała, hańbiące gwałty i po 
niźenial

„Pięćdziesiąt lat iem u --o  tej sam ej go 
dżinie—kładł się do snu legion lysiąca, by 
się zbudzić o świcie i iść naprzód, bez przer­
wy naprzód—nie przeciw przeznaczeniu, lecz 
do przeznaczenia, które było dlań Światłem
1 Pięknem.

„Niech Rzym s’ę zbudzi jutro w bia- 
skacn słońca swego przeznaczenia. Niech 
rzuci hasło swego pww a i sprawiedliwości. 
Niech je rzuci ziemi, która go czeka, by sta­
nął w szeregacn jej najlepszych narodów do 
świętej walki z barbarzyństwem.

„Gdzie jest zwycięstwo? — pytał młody 
poeta Mameii, który poległ pod murarni Rzy­
mu, chociaż tak gorąco pragnął zginąć tam, 
w Alpach wschodnich, w walce z austrya 
kiem. G, młodzieży rzymska, wierz w to, w 
co wierzył poeta; wierz, że wbrew wszystkie 
mu i wszystkim Bóg naprawdę uczyni zwy­
cięstwo niewolnicą Romy.

„Jak  rzymską jest rzeczą czynić wielkie 
czyny i znosić wielkie cierpienia, tak rzeczą 
jest rzymską zwyciężać i żyć nieśmiertelnie 
w wiecznym żywocie ojczyzny.

„Wymiećcie więc, wymiećcie wszelkie 
śmiecie, rzućcie do kioak wszelaką rzecz 
zgniłą. Niech żyje Roma bez rum ieńca wsty­
du na czeh! Niech żyje wielka i czysta 
Italia!*

jęciem tych miejscowości przez ajstryaków . 
Osoby te zesłana zostaną w głąb kraju, 
gdzie będą pozostawać, jako zakładnicy, dc  
końca wojny*.

Z rosyjskiego Tow. 
miłośnik* w historyi.

Na ostatniem  posiedzeniu rosyjskiego 
Towarzystwa miłośników historyi w Piotro 
grodzie p M. Bałabucha odczytał referat o 
o patryarchucie carogrodzkim. Opowiedtfaw- 
szy hlstorye powołama patryarchatu w Kon­
stantynopolu i autokefalnej cerkwi rosyjskiej 
refeYent twierdził, ie  prawo kanoniczne cerk­
wi wschodniej przestrzega zasady tożsamości 
granic państwa z granicami prowincyi ko­
ścielnych, a przeto gdyby Konstantynopol 
został przyłączony do Rosyi nie m ogą istnieć 
tam dw’e władze cerkiewne: patryareny i sy­
nodu piotrogrodzkiego.

Jedynem  wyjściem z tej sytuacyi było 
by zlanie s !e rosyjskiej cerkwi synodalnej z 
patryarchatem  carogrodzkim.

Na tern sam em  posiedzeniu p W. Cie- 
chawski wystąpił z referatem : „Car Polski*,
zaznaj,smiaiąc zebranych z okazyi setnej rocz­
nicy połączenia z Rosyą Królestwa Polskiego 
z traktatam i międzynarodowymi, aktami i 
manifestami, wyrażającymi zasady połączenia 
Królestwa z Cesarstwem.

Ja k  wiadomo, hiektóre z tych manifa 
siów w Cesarstwie nie były ogłoszone i do 
ogólnego zbioru praw , nie zostały włą 
ćzone*.

Kronika zagraniczna.
P rzem ó w ien ie  d ’Aniu>nzio w  Rzym ie.

Dopiero obecnie otrzymaliśmy pisma 
wł&skie z dni poprzedzających wypowiedze­
nie wojny Austryi. Znajdujemy w nich mię­
dzy inne ml treść wspaniałych przemówień 
d ’Annunzio, któremi wielki poeta włcsid du­
sze rodaków do wojny zapalał. Jedno  z tych 
przemówień, wygłoszone po przybyciu do 
Rzymu, a noszące wszelkie cechy Improwiza- 
cyl, za „Giornaie d ’Italia* powtarzamy:

„Rzymianie! Włosi I Bracia moi w wie­
rze i niepokoju! Przyjaciele moi nowi i d a ­
wni moi towarzysze! Ten hołd gorący s z '«j - 
chetnej wdzięczności nie mnie złożyliście — 
Wiem o tern. Złożyliście go przed duchem , 
który mię wiedzie, przed miłością, ktćra m ną 
włada, orzec, myślą—której służę.

„O, gdyby mógł zstąpić z Janik niskie­
g o  wzgórza twórca naszej wolności Garibal- 
Gil O, gdyby zstąpił! Czyż nie napiętnow ał­
by on stygm atem  zdrady i podłości tych, 
którzy jawnie lub skrycie pracują dziś nad 
rozbrojeniem  naszego kraju, nad znieprawie-

RSZ&3Z IM mmM.
„Gołos Moskwy* donosi, iż władze au- 

stryackie w zachodniej części Królestwa Pol­
skiego ogłosiły następujący rozkaz:

„Przekonaliśmy się, że osoby zajmujące 
jakiekolwlekbądź posady społeczne lub rzą­
dowe w zajętej przez nas Polsce, nie bacząc 
na wszelkie zapewnienia o swej lojalności, 
pozostały wjerne i w dalszym ciągu wszelkie- 
mi sposobam i służą rządowi rosyjskiemu. 
Zawiadamiają one rosyjskie władze wojsko­
we o wszelkich naszych czynnościach, o ru­
chach wojsk naszych. Dopom agają do uciecz 
ki jeńcom. Zaregestrow&no wypadki, gdy 
włościanie i wójtowie po wsiach przechowy­
wali u siebie żołnierzy rosyjskich. Wobec 
tego austryackie władze wojskowe zm uszore 
są do zarządzenia surowych środków prze­
ciwko tym osobom. Wydany został rozkaz 
aresztowania wszystkich wójtów, sełtysów, 
ławników, sędziów gminnych, członków za­
rządu gmin żydowskich, t. j. wszystkich zaj­
mujących jakiekoiwiekbądz urzędy przed za-

NA WPJ3Y.
Ko w pisy  d ia  sz k o ły  p. P e re tja tk o w i 

BFO w eji pp. M agdalena Oldakowska i S. S. Zaleski 
(rocznica z umowy handlowej) 25 rb. «— N, N. 1 rb. 
(na ręce kapelana blehm ana).

P r a i i i in o w a n la

Sutenil nadbałtyckich.
„Birż. Wied.* piszą, że w ministerstwie 

spraw wewnętrznych powstał projekt prze­
mianowania gubernii iiflandzkiej, kurlandz 
kie] i estlandzkiej. Kwesty a ta była rozwa- 
/.ana przez kilka slowarzysień naukowych 
między innemi i przez towarzystwo miłośni 
ków historyi Przypomniano, iż za czasów 
Katarzyny II gubernie te nazywały się: rawei- 
ska, mitawska i ryska. Paweł 1 jednakże 
przywrócił nazwy dawniejsze. Obecnie rów­
norzędnie z projektem przywrócenia nazw 
pom ienionych gubernli z czasów Kutarzyny U 
istnieje projekt nazwania ich: estońską, ku- 
rońską i iiwońską. W każdym razie z nazw 
gubernii nadbałtyckich niemieckie „land 
będzie usunięte.

Opodatkowanie się żydów.
Na zjeździć działatzów żydowskich w 

Piotrogrodz.e z udziałem przedstawicieli gmi 
ny żydowskiej z Warszawy, po dłuaich de­
batach nad formą cam oopodatkow ania s’ę 
żydów na rzecz żydowskich ofiar wojny, po­
stanowiono: „Każdy żyd powinien oddać
5 proc. swych wydatitów na utrzymanie wła­
snego dom u; należy przytem przedsiębrać 
wszelkie śiodki, a ttb y  do tego podatku po­
ciągnięte zostały wszystkie warstwy narodu 
żydowskiego, by żaden żyd się od tego nie 
uchylił, żeby ten podatek stał się w swoim 
rodzaju ogólną kwestą narodową, która 
wszystkich zjednoczy w wielkiej pracy*. Do­
datkowo oświadczono, że ten podaten. 5-pro 
centowy nie uwalnia bogatych żydów od or­
ganizowanych specyainie kwest poszczegól­
nych na rzecz żydów.

• Wystawa mieści się w dość szczupłym 
lokalu — obejm uje tylko dziesiątki dziel; ale 
I a k o ś ć  chojnie wynagradza małą i l o ś ć .  
Wybór jest bardzo staranny; wystawa piękna, 
swojska ogrom nie—i bardzo harm onijna.

Znaczną jej część wypełniają pracę P. 
Stanklewiczówny; akwarele, pastele, będące 
śłicznemi sludyumi barw — a przede wszy st- 
kiem lej cudnej akwaforty.

Stoi się przed niemi długo, powraca 
się kilkakrotnie. Bija od nich głęboki czar. 
Wyrażenie: „owiane są urokiem poezyi", tak 
zbanalizowarie, ze się go nie chce używać, 
est chyba jednak najlepszem ich onreśle- 
mem,

SuDtelr.csć ufektów świetlnych, właści­
wych tylko akwaforcie—rzadkie, ogrom ne po­
czucie miary, sprawiatące, że nie znajdzie s ą 
tu żadnu kreska zbyteczna, gadatliw a— uch­
wycenie najsziachetaiejsżego m om entu w da­
nym motywie, czy tem acie—wszystko to jest 
w pracach artystki. Przed tern wszystkiem 
stają w zdumieniu zarowno profani, bezwie:d 
nie ogarnięc’ siłą piękna, ci z fachu, któ­
rzy znają „atkana", m ogą zmierzyć całą ich 
wartość—I dziwią się ttm bardziej.

Prócz obrazów P. Stankiewiczówny, wi­
dzimy na wystąWie dość liczne prace Wrze­
szcza, po większej części ju t znane naszej 
publiczności, i dalej kilka portretów miejśco 
wego malarza, P. Kazanowskiego..- Szczegól­
nie dobry jest portret p. D., w pełnej natu ­
ralności pozie, z doskonaitm  ujęciem cha­
rakterystyki twarzy. Mamy jeszcze kilkadzie­
siąt obrazków, podpisanych nazwiskami zna­
nych artystów. Dwa m ałe pejzaże włoskie 
Pankiewicza—pełne wyrazu; obraz Ryszkiewi- 
cza, doskonale charakteryzujący tego artystę: 
zadymka, konie, spóźnieni podrozni, świateł 
ko wśród mgły... To sam o można powie­
dzieć o „główce* Axentowicza; bardzo go o- 
na charakteryzuje, 1 to  w najlepszych jego 
właściwościach.

„Dziale szabli*, Strojnowskfcgo odzna­
cza się doskonałą charakterystyką głów 
(szczególniej kobieca), — harmonijnością to 
nu, wrt-szcia miłą t re śc ią ; jest to bardzo ła­
dny obrazek tego, tak  u nas mało znanego 
maierza. Obr ar Kossaka, pejzażyk Stanisła­
wskiego i obrazy kilku innych m ałąrzy pol­
skich, dopełniają wystawy. Zatrzymuje wi­
dza dłużej mały siKic dziewczęcej główki — 
rysowany przez Matejkę. 1 zemyślamy się 
mimowoli nad tem , w jaki sposób ów twór­
ca twarzy o wyrazach potężnych, mógł je­
dnocześnie wyśnić taką słodką, tałtą czystą 
i bajecznie wdzięczną główkę.

PoJ drugim szkicem główki kobiecej 
akwarelowym, stajemy także z szacunKlem 
Dotknęła go ręka I. Riepina — chweły rosyj­
skiego malarstwa.

Mamy tylko k Ika obrazów rosyjskich 
artystów. Dziewczyna wiejska u płotu, cała 
różowi i jasna, ciągnie oko widza, to  obraz 
Syczkowa. Malutki „Pasiecznik* Makowskie­
go, wykezuje całą m aestryę sławnego arty­
sty.—Kończymy tę wzm ianką o wystawie ży­
czeniem jaknajwiększego, a zasłużonego po ­
wodzenia.

M ar. Woł.

m

Z życia ppoWincyi.
(Kores. wtas. „Dzień. Kij.**).

Ż y tom ierz  (zt> maju).
Dzięki staraniom  znanej malarki, P 

Stankiewiczówny, przebywającej obecnie w 
Żytomierzu, m iasto m a obetn ie  czasową wy­
stawę obrazów, z której dochód przeznaczony 
jest na rzecz of.ar wojny.

Ma pomoc lu dno io l polskiej, któro  
ucierp ia ł*  i ik u t e k  oro/jnyi
Da a a ia n iu  K t a l M j  K llo n M a g m

Pp. E. Z. (zam. Kwiat, dla J. O. (of. wojny) 5 
rt>.—Ma.ya Klass (% % od pensyi za maj) 2 rb. 75 
kop.—Teorua I Zygmunt Lisiccy 25 rb.
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Roku 1651. Jan  Kazimierz przybywa 
da Częstochowy.

Zycie polskie.
— ,Lud Boży*. Wyszedł z druku Nr. 

21 tygodn‘ka „ L u d  B o ż y *  i zawiera n a ­
stępujące artykuły: Wybór szkoł/i Urządze­
nie niemieckie na zachodnim terenie walk. 
W spomnienie z pielgrzymki do Ziemi Świę­
tej Szlakiem wojny. Modlitwa Ulgi dla mło- 
dzteży przy powołaniu do szeregów. W iado­
mości poluyczne. Różne wiadomości,

Dział „Nasza Wieś*: N i wypadek klę-
rki. Sad przy chacie Korz Zepsute jedzenie. 
Szycie. Kalendarzyk historyczny.

Dodatek: „Nauka Wiary*. O Sakra­
mencie ostatniego Olejem św. Namaszczenia.

Dodatek: „Gazetka dla dzieci. Sianokos. 
Srebrny gołąbek, Na spacerze.

Dokoła w e jn y .

— L ekarze czesi. KIJowskI kom itet 
związku miejskiego zwrócił się do kom e­
ndanta m. Kijowa z prośbą o delego­
wanie pozostających przy sztabie twierdzy ki­
jowskiej wziętych do niewoli lekarzy czeskich 
K, Freja, Zytnika, Szwejdą, Zielonego Junga  
i Misztę do pracy w miejscowych szpitalach 
związku miejskiego.

— Żydzi z G rodna. Wczoraj przybyła 
do Kijowa partya wysiedlonych z Grodna ży­
dów w liczbie 60U.

— K obieta  — o fice rem  au stry ack im , 
iVśród 129 przywiezionych wczoraj do Kijowa 
oficerów austryaękich, jak się okazało, zn a ­
lazła się jedna kobieta w uniformie oficer­
skim. Kobietę — oficera odesłano do sztabu 
fortecy kijowskiej.

— Je ń cy . Wczoraj przywieziono do Ki­
lowa trzv partye jeńców austryacKich i n ie­
mieckich, szeregowców w liczbie 1084, 730 i 
1339, oraz 64 oficerów. Wszyscy jeńcy do­
stali się do niewoli w okolicach Bolechowa, 
Jaworowa i Śtryia.

— R anni Wśród ewakuawanych w 
ciągu ostatnich dni rannych paruset szere­
gowców i kilku oficerów posiada rany, zada­
ne kulami wybuchowemi. Są również pierw­
sze ofiary gazów trujących.

Sorawy miejskiej
— K w esty kijow skie. Wobec zbliżają- 

jącej się kwesty trzydniowej na rzecz ludno­
ści, zrujnowanej wskutek wojny, nie od rze­
czy bądzifc pizypornnieć wyniki poprzednich 
kwest, urządzanych w Kijowie od czasu wy 
buchu wojny.

5 września r. z. urządzona była kwesta 
jednodniowa na rzecz rannych żołnierzy i u- 
bogich rodzin powołanych rezerwistów, która 
dała w Kijowie i powiecie 64 494 rb.

30 września kwesta jednodniowa, urzą­
dzona przez Czerwony K.zyż na rzecz cho­
rych i rannycn żołnierzy, która dała w Kijo­
wie 1 powiecie około 65 tys. rb.

25 listopada kwesta n& rzecz Bsigii. 
Kwesta na ulicach aa<a 30,711 rb. 17 kop., 
razem zaś z ofiarami prywamemi, które do­
sięgły 43.U00 r b , otrzymano 80,011 rb. 
17 kop.

4 grudnia urządzono kwestę „artyści— 
żołnierzom*, która data 17,482 rb.

4 stycznia odbyła sie kwesta na rzecz 
Serbii i Czarnogóry; razem z ofiarami i su ­
mami otrzymanemi z przedstawień i kon­
certu zebrano 60,000 rb.

20 stycznia kwesta na rzecz Galicyi d a ­
ła około 16,000 rb.

4 listopada 1914 r. odbyła się kwesta 
„Kijów—Polsce*, która dafa ogółem 147.168 
rb, 65 koz>.

— N arada  dzielnicowa. Kijowski ko­
mitet wszechrosyjskiego ZwiązKu miejskiego 
pomocy rannym  zwrócił się do głównego 
naczelnika kijowskiego okręgu wojennego z 
prośbą o pozwolenie na urządzenie w pierw­
szej połowie czerwca zjazdu dzielnicowego 
przedstawicieli m iast w celu rozpatrzenia n a ­
stępujących kwestyi: 1) uzdrowotnienia m iast 
i walki z epidemiami; 2) zaprowiantowanie 
miast i walki z drożyzną artyKułow pierwszej 
potrzeby oraz 3) niesienia pomocy powraca­
jącym z wojny chorym i rannym  żołnie­
rzom.

— N arada  w sp r  >«n w ęgla  d la  K ijo ­
w a. Wczoraj pod przewodnictwem prezyden­
ta m iasta odbyłzi się narada w oprawie za­
opatrzenia m iasta w niezbędną ilość węgla. 
Radny Kozincew, który powrócił z Zagłębia 
donieckiego, zakomunikował zebranym, iż 
o ile pędzie można rozporządzać dostatecz­
ną ilością wagonów z łatwością da się za­
opatrzyć miasto w węgiel doniecki do sty­
cznia 1916 r. Obecni na posiedzeniu kupcy

0) godzinach burzy.
Na równi z jednostką ludzką, która pod­

czas błyskawicy grożącego jej piorunu stara 
się  opanować strach i swym własnym s.po 
kojem  niejako odsunąć niebezpieczeństwo, 
narody c&łe w chwilach przewrotu, tajem ne­
go  wzDierania uśpionych sił wewnętrznych, 
które wybuchnąć m ogą wulkanem  i iawą za­
topić kraj cały, lub huraganu  przygnanego 
z wiatrami jakiejś strony świata, który zmie­
nia postać 1 kierunek rzeczy i pojęć, tężeją 
w sobie, wysilając się, by jaknajdłużej zatrzy­
m ać przynajmniej pozór nieutraconej jeszcze 
równowagi życia.

Je s t w tem  zjawisku może jeden z ob 
jawów mocy i uporu życia wogóie, które 
wobec groźby skonu, a nawet w obliczu 
śmie rd, nie chce nic ze swej żywotności ustąpić 
I czyha tylko, by za wszełką cenę, bezwzględ­
nie wobec złowrogiej współczesności i na 
świeżem choćby cmentarzysku wszystkiego 
co było jego przeszłością, zr.ów swą potęgę 
rozwinąć.

Stąd życie potoczne człowieka bywa 
często w jaskrawej sprzeczności z nastro­
jem  jego przeżyć wewnętrznych, a życie zbio­
rowe społeczeństwa zadaje czasem kłam 
ruchem , swobodą i błyskotliwością, pienią­
cymi się na powierzchni wattkiej jego fali, 
wirom niepewnym i nieopanowanym  głębiom 
jego toni, w których czai się zfo, zwłaszcza 
gay ogrom  nieszczęścia przewyższa człowie­
czą zdolność objęcia go wyobraźnią lub prze­
ciwstawienia m u ludzki rozum i wolę. Wów­
czas ziemia może huczeć od grzmotu, zwia­
stuna  grom u, który wstrząśnie się w posa­
dach, a człowiek zagładzać nią będzie n u  
rżeniem o dniach jasnych i skąpanych w 
słońcu.

W ten sposób tłomaczyć można cieka­
we zjawisko, że np. wielka rewolucya fran­

cuska, najokrólniejsza chyba karta historyi 
nowożytnej, cała czerwona od krwi, pisana 
Dyła z ciągłą D am ięcą o dogm acie Jan a  
Jakóba Rousseau, bezgranicznej cnoty i Jo  
broci natury ludzkiej. Dzięki tem u, sędzio­
wie skazujący tysiące na gilotynę, mieli dla 
nich wustcnnlenie pełne czułości. I jeżeli w 
XVIII w. jedynie dwór wersalski stroił się za 
pasterzy, to podczas rewoiucyi każden oby 
watei czuł w sobie sielską duszę i pławił się 
w m ordach, oczekując ziszczenia ssę erkś 
dyjskiego szczęścia. A jako wyraz tej epoki 
pozostała po niej w sztuce dążność do grec­
kiego spokoju i upodobania sielanki.

i dlatego jeszcze, pewne wstrząśnienia 
wewnętrzne państw czy narodów wywołują, 
choćby na dużej przestrzeni wieków, reak- 
cyn podobne, r.a skutek powtarzającego się 
zbiorowego uczucia i odruchu tłum u, opo­
ru przeciw poddania się im i chęci ich o p a ­
nowania

Rcfleksye te nasuwają się mimowoli 
przy odezjtywaniu ważnego dla historyi zbio­
ru świadectw z życia i nastroju Warszawy z 
czasów 31 r., zebranych przez sędziwego hi­
storyka A leksandra Kraushara *), jak zwykle 
ze skrzętncścią archeologa, z zamiłowa­
niem D i aaczj drogiej mu Drzeszłości. Dzisiaj 
ten tom posiada znaczenie podwójne. Pozo 
staje opracowanym krytycznie m aleryałem  
dla studyów nad tą epoką, ebek  tego zaś 
ułatwia zestawienie tych bohaterskich dni 
Warszawy, zrywającej się do wolności z dniem 
dzisiejszym, również szczodrym w niebezpie­
czeństwa, trawionym gorączką oczekiwania, 
przesiąkłym sm utkiem  polskiej doli nie­
szczęsnej.

Choć różnic miedzy tymi dwoma m o­
m entam i dziejów Polski jest wiele. Najprzód 
już wiek prawie dobiega końca, gdy łuna

*) A l e k s a n d e r  K r e u s h a r .  Życie poTocz
ne Warszawy w czaspcb listopadowych 1830—1131 r. 
(Miscellanea historyczne. XLIV) Warszawa. Nakład 
P r z e g l ą d u  N a r o d o w e g o  1910.

płonącej na Solcu szopy objęła pożarem 
Warszawę i cały kraj. Obok tego, inne wów­
czas pobudki polityczno wywoływały inne 
nadzieje i odm ienne wysiłki, a nawet środki 
działania. Poza tem  ówczesna samodzielność 
narodu objawiała się inną jeqo postawą i 
także inną jego możnością. Przecież życie 
potoczne, odbijające się w tradycyi, czy 
wspomnieniach tych czasów i jego do wy­
jątkowej aktualności' koniecznie przystoso­
wując się formy, wyoają się chwilą dni obec­
nych, tak dalece równa je ciągła i n ieusta­
jąca walka tego życia, by nic ze swej cho- 
dużby barwności nie utracić.

I z podwójną ciekawością przegląda się 
dziś te historye codziennego dnia Warszawy 
z roku 1830—1831, gdyż chwilami n !e można 
obronić się wrażeniu, źe nie przestało się 
czytać doniesień współczesnych.

Więc tak sam o, wówczas jak i dziś, 
plagą poważniejszej opinii i zdrowego sensu 
były wnioski z rady opiekunów ojczyzny, 
strategików i polityków z kawiarni, pośw’ę- 
cających dla niej jeżeli nie swe życie, to w 
każdym razie języki. Gościła ich zaś prze- 
dewszystkiem sławna wówczas kawiarnia Ho 
noratka. W adom o, że dziś zastąpiła ja 
s'wietnie Udziałowa, która z godnym  uzna 
nla zapałem  i pośpiechem  rywalizuje z 
przyszłym kongresem  europejskim . W 31 r. 
„Kuryer Polski* w Nr 593 pisze: „Całymi 
dniami włóczą się niektórzy ichm nśde po 
ulicach, kawiarniach i miejscach publicznych, 
nigdy ust nie zam kną, zawsze z nowinami, 
wiadomościam1; spotykają kogo na ulicy -  
nuż w skoki do niego: „A co tam nowegc? 
A gdzie nasi? A gdzie kwatera główna? Tu 
była bitwa, tu takie b!ędy popełniono, gdy 
by to a to, toby dobrze było... I rozpoście­
ra się dyskusya strategiczna. Woźny, który 
całe życie pozwy pisał, krytykuje szarże ka 
walery!; nauczyciel, który ledwo na pamięć 
umie swego Kopczyńskiego, chce uczyć jak , 
rozstawiać działa w polu; kupiec i spekulant,!

który całe życie z łokc'em , albo przy racho 
waniu procentu przepędził, rozprawia o po 
ruszeniach sk rz y d e ł aimii, o forsownych m ar­
szach, jak gdyby szło o jarm ark w Łowiczu., 
Zamknij wszystkie dzieła Napoleona i Fiy 
deryka i posłuchaj przez gedzinę wielkiego 
mówcę, a pewno zbawisz Polskę*...

Jednocześnie, pom im o wojny i ofiar 
jakich ona wymaga, żałoby I niepewności 
jutra, tkwiła w społeczeństwie żądca zaba 
wy, która przerywała nagie szereg dni sm u­
tnych jakimś szałem wesołości, niosącym za­
pom nienie. Gdy dnia 5-go grudnia 1G33 r. 
wystawiono w teatrze Narodowym operę Kru­
pińskiego „ K r a k o w i a c y !  g ó r a i t " ,  we 
die „Dz.ennika", po ukończeniu sztuki rozra­
dowana publiczność nie rozeszła się, lecz 
powtarzała piosnki z czasów Kościuszki i 
Dąbrowskiego, a po mazurze legionów wło 
skich zaczęto tańczyć. Podniesiono kurtynę, 
artyści i artystki połączyli się z publicznością. 
Mazur steł stę tańcem  ogólnym, żołnierze z 
akademikami, z gwardzistami lud. Gdy już 
palce ustawały orkiestrze, widzowie sami so­
bie zaczęli przygrywać"... Dz-i, gdy każdy 
rek niewoli odb erał nam  coś z dawnej na 
szej beztroski, już,wyschło źródło trk  łatwe­
go weselenia się w chwili poważnej i cięż 
itiej, niemniej jednak teatry grają i nie bra 
kuje im publiczności, pragnącej skierowania 
myśli, zbyt jednostronnie zajętej, w innym kie­
runku, lub też dalszego jej ciągu, dzirk ja 
kiejś sztuce aktualnej Sztuki aktualne były 
zresztą i wówczas podstawą repertuaru, co 
łatwo poz.iać po samych tj bułach utworów, 
dziś już zapornniarych zupełnie jak B o w 
s t a n i e  n a r o d u ,  A k a d e m i k  w a r ­
s z a w s k i ,  K o s y n i e r  c z y l i  A n t e  ; z  
p o d  R a c ł a w i c ,  2 9 - y  l i s t o p a d a ,  
O k o p y  n a  P r a d z e ,  tlbo  opera, wysta­
wiona 15 go stycznia 1831 r. N i e n. a z 
P o r t  i c i, uchodząca w wyobraźni ogółu za 
ważny czynnik polityczno społeczny z powo­
du jej trzeciego aktu, kończącego się rewo-

lucyą, opera, która wystawiond w Brukseli 
dała podobno pochop do początku akcyi 
odrywającej Belgfę od Hoiandyi. Razem z 
wielkiemi wydarzeniami narodowemi N i e- 
m a z P o r t  i ci  wróciła do Polski—wiado­
mo, że te] zimy wznowiła ją opera warszaw­
ska.

Lecz zabawa Warszawy była jedynie 
odpoczynkiem po ciężkiej pracy, konlecznem 
prostowaniem ramion, zmęczonych wysił­
kiem. Albowiem ta  sam a W arszawa, jak 
dziś, tak i niegdyś, umiała wedle potrzeby 
dobywać z t  siebie skarby energii, pokłady 
ofiarności—i instynkt sam oobrony. Niegdyś, 
jedna Warszawa, bawiąc się 1 tańcząc, formo 
wałn pułk piąty strzelców pod nazwą „Dzie 
ci Wąrszawy* i najskuteczniej może z całe­
go kiaju zabiegała około podniesienia ogó l­
nej siły zbrojnej do liczby stu tysięcy woj­
ska. Jednocześnie m usiała myśleć o swym 
własnym spokoju i bezpieczeństwie, używa­
jąc do tego już i wówczas obranej z miesz­
kańców m iasta milicyi. D z i e n n i k  z dnia 
3 go grudnia 1830 r. notuje: „w naszem
mieście jest zupełnie spokojnie... Wdzięczność 
należy się straży bezpieczeństwa, która z na j­
większym porządkiem i uprzejmością przy 
wołuje do spokojności...*

Przytem wciąż rosła ogólna ofiarność. 
Wymagały jej rodziny tych, którzy bili się 
za ojczyznę. Dary swe dawano w pienią­
dzach, kosztownościach, dostawach sukna na 
m undury. Dzieci nawet składały drobne dat- 
*d ze swych os/czędnośc1 w redakcyach g a ­
zet. Czyli, że cele i formy ofiarności dzi­
siejszej powtarzają mimowolnie rok 1830 y. 
Gdy w lutym 1831 r. zaczęty sie bitwy pod 
sam ą Warszawą, zaczęto przywozić rannych 
do m iasta. Na ulicach towarzyszyły im mil­
czące tłumy. W szkole e^ikacyjne] urzą­
dzono łóŻKB dla rannych opeerów. W pała­
cu Krasińskich utworzono szpital z wezwa­
łem  do Po‘ek dostarczania łóżek, sienni­

ków, poduszek...
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oświadczyli, iż w razie usunięcia trudności 
z otrzymania wagonów, gwarantują oni do­
stawą do Kijowa około 5—6 mil. puaów wę­
gla, który został już przez nich uprzednio 
zakupiony w kopalniach.

Narada postanowiła: prosić kupców wę­
glowych o dostarczenie jaknajszczegółowszych 
danych w sprawie dostaw węgla.

Oprócz tego naraaa  postanowiła rozpo­
cząć stawania, aby wagony na węgiel dła 
Kijowa udzielane były poza koleją.

W zarządzie miejskim postanowiono 
urządzić specyałne biuro węglowe dla regc 
strowania ładunków i podziału ich zgodnie 
z rzeczywistemi potrzebami. Koszty utrzyma­
nia bluta w połowie ponosić ma zarząd 
miejski, w połow*e zaś kupcy i przed vęoior- 
cy węglowi

— „Kijów—ofiarom  wojny*., Wczoraj 
odbyło się posiedzenie specyalnej komisyi, 
organizującej w dniu 29 m aja zabawę w o 
grodzie kupieckim na rzecz ofiar wojny. 
W koncercie symfonicznym pod Datutą d. 
5. o d d  jKuraowi wezmą udział profesor ki­
jowskiego konserwatoryum pianista S Tar­
nowski, p ni E Woroniec Muntwid, artysta 
cesarskich teatrów M. W orctynski, p. O. Tro 
janowska, P. Benedetto-Lucinianl. W trze­
cim oddziale koncertu weźmie udział profe­
sor kijowskiego konserwatoiyum  p. J. Puli 
kowski.

Gnegdaj w zarządzie kijowskiego po 
wiatowego ziemstwa odbyła się pod 
przew odni.t#cm  W. Demczenko narada 
w sprawie zorganizowania w dn 29, 30 i 31 
m aja kwesty w powiecie. Uchwalono cały 
powiat kijowski podzielić na pięć rejonów, 
a mianowicie hermanowiecki, rżyszczowski, 
hostomciski, bojarski i makamwski. Orga- 
nizarye i zbieranie kwesty spoczywać oędą 
w rękach pracowników ziemsiwa, jako to: 
aym nom ów, Instruktorów, radnych zlemskicn 
1 t. d Organizacys kwesry w Bojarce po 
wierzona została radnem u powiatowego 
ziemstwa p. Riedczycy, zamieszkałemu w Bo- 
jarce przy Kreszczttyku Nr 19, w Worzelu 
radnem u p. Piechowskiemu, gdzie też przyj­
m ują się zapisy kwestarzy.

Dyrektor 2 go m ęskiego gimnazyum 
stosownie do propozycyi kuratora okręgu 
naukowego zwraca się do wychowańców 
gimnazyum  z propozycyą o przyjęcie u- 
działu w kweście

P r e z e s i  k o m i t e t ó w  c y r k u ł o ­
w y c h  (bdrtsy  i qodziny przyjęć podaliśmy 
w NrNr 135 i 141 „Dz Kij.J) z a  n a s z e m  
p o ś r e d n i c t w e m  z w r a c a j ą  s i ę  d o  
w s z y s t k i c h  w s p ó ł c z u j ą c y c h  z 
k w e s t ą  o s ó b  z p r o ś b ą  o z a p i s y ­
w a n i e  s i ę  w p o c z e t  k w e s t a r z y .

Sprawy szkolne.
— K o n serw ato ry u m  k ijow skie . Kon­

serwatoryum  kijowskie Cesarskiego Towa­
rzystwa muzycznego zakończyło drugi rok 
swego istnienia

W ciągu ubiegłego roku ze składu per­
sonelu profesorskiego ustąpili profesorowie 
Berger i P rfgo.bimskl, z pośród zaś nowych 
sił profesorskich dla prowadzenia klasy for­
tepianu zaproszono prof. J . Turczyńskiego 
I n i  zwyczajnego profesora klasy fortepianu— 
prof. S. Tarnowskiego.

Uczęszczało »  tyrń roku eto kotihciwa- 
toryum £76 osob. Wpisowe wynosiło 80, 
90 150 i 175 ro. rocznie. Egzaminy rozpo 
cząły się 6 go kwietnia i trwały do 20 go 
m aja włącznie. W roku bieżącym opuścił 
mury konserwatoryum pierwszy zastęp jej 
wychowańców z dypiomami artystów wyzwo­
lonych Egzaminy ostateczne odbyły się 24 
i 27 Kwietnia oraz 2 maja.

W ciągu roku ubiegłego konsciwam  
ryum urządziło 23 wieczory koncertowe, w 
tej liczb.e wieczorów uczniowsKich w zam- 
kniętem  kółku 10, publicznych—10, koncer­
tów symfonicznych—3, oraz operowych—5.

W ubiegłą niedzielę w sali Klubu ku­
pieckiego odbył się uroczysty akt z powodu 
zakończenia pierwszego szkolnego roku kon­
serwatoryum. Program aktu składa) się z 
odczytanego przez Inspektora konserwato 
ryum p. K. Michajłowa sprawozdania oraz 
oddziału koncertowego, w którym wzięli u 
dział świeżo dyplomowani a rtyści wyzwoleni. 
Z nich na szczególne wyróżnienie z&służyli 
p. Z. Lisicki (klasa prof Puchalskiego), p ni 
Szaral Chorol (klasa prof. Chodorowskiego) 
o*az p-ni Braker-Karaułowa (K lasa prof. 
CwittKOwe).

— Z un iw ersy te tu . Wydz'ał prawny
uniwersytetu kijowskiego w roku bieżącym 
ukończyli następujący polscy: Białobrzeski
Lucyan, Bobkowski Mdam, Chudecki W łady­
sław, Cholewo Bronisław, Ddewełtowski Wła 
dysław, Gołębiowski Maryan, Kłiński Józef, 
Konopacki Stanisław, Lewiecki Piotr, Łunkie 
S c z  W toid. Nacewicz Józef, Poklewski Koz'ełJ 
Tadeusz, Rodowicz Edmund, Stocki Stani­
sław, S/ymcrowski St-rfan i Zsjkowski Henryk.

K c m u n ik a c /a ,
— N arada w o k ręg u  k em u n ik a ty i. 

Wczoraj w gm achu kijowskiego okręgu ko 
munlkacyi pod p-zewodnictwem p. o. iia 
czelnika okręgu inżyniera J. Rozowa odbyła 
się doroczna narsoa w sprawie najbliższych 
obót regulacyjnych na Dnieprze i jego do 

pływach oraz poieprzenia stanu innych ar- 
ceryi komunikacyjnych w obrębie jedenastu 
gubernii, wchodzących w zakres kompeten- 
cyi okręgu kijowskiego. W naradzie brali 
udział przedstawiciele zlemstw, miast, towa 
rzystw żeglugi, komitetów giełdowych, kolei 
i inżynierowie okręgu komunikacyi.

— K anał Ryga — C hersoń . Według 
wiadomości, zaczerpniętych w kijowskim 
okręgu komunikacyi, projekt budów / kanclu 
Ryga—Chersoń znajduje się obecnie w spe- 
cyainej komisyi. Z wymienionej komisyi pro­
jekt przekazany zostanie t. zw. głównej ra- 
izie inżynieryjnej, skąd po zatwierdzeniu 
przejdzie do iib prawodawczych.

Niezależnie od tego wzdiuź całego 
biegu Dniepru prowadzone są bez przerwy 
roboty przygotowawcze.

Osobiste.
Onegdaj w kościele św. B leksanJra ks 

dr. Wacław Kalinowski pobłogosławił zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Maryą Łlmerką 
i p. Tadeuszem Jozewskim.

O  F I  n  R  Y .
W fid.rlnlstrscyl „Dz. Kij." złożyli:
Ha O||n:*ko l la  bezdom nych dziuw-

cxąt: p. Marya Klass 2 rb.
Ha i ł  bak rsle r. 8. J p. Aniela Gnusowa 

1 rb. 50 kop.
Ma « i  c»p ich do uzit td m in .i V K..(pa­

mięci ciotki) 3 rb.

TELEMIW.
(Od kor^sp mdeniow własnych i ig en cy i 

Piotrogrofakię)),

32 M e s o  m u f le  sztaeo
ieneraineso.

U r z ę d o w o ,  an. 26 go maja. (BP), 
Dnia 15 m aja sprawdzona została licz­

ba wojsk naszych operujących w Cialicyi, 
przyczem ściśle ustaliliśmy straty nasze, .od­
niesione od 15 kwietnia do 15 m&ja. Oka­
zało się przytem, że liczba naszych zaginio­
nych jest kilka razy mniejsza, niż podana 
urzez niemców liczba wzdętych do niewoli 
jsńców. Ponieważ nl« ulega wątpliwości, że 
do liczby zaginionych włączofio wiele zabi­
tych, tudzież rannych ewakuowanych przed 
zaiegeslrowanicm, przeto podawana przez 
austryaków i niemców liczba jeńców najzu­
pełniej nie odptw tadu raefciyWistości.

l io  w scnod n ia i te c tr z e  teo ln y .
. . . „Brmiejskfj Wiestr.ik* z d. 26 

maja pisze:
W rejonie za Wisłą w ciągu ostatnich 

dni zwykła walka działowa i karabinowa. 
D. 23 maje. w rejonie Dąbiówka—Zabłotka 
próua nieprzyjaciela nacierania kom panią 
została naszym ogniem  odparta.

W Galicyl w ciąau tych dni zmian 
istGtnych nie zaszło. W niektórych nuszych 
srkcyach—sporzdyczna walka działowa.

Na drogach do Mozo-Loborcz w ciągu 
ubiegłych dni w niektórych miejscach toczy­
ły się uporczywe bitwy.

Dn. 23 m aja około gudz. 6-ej z rana 
nieprzyjaciel usiłował atakować naszą od ­
działy w rejonie Czyżki, został jednak przez

nasz ogień powstrzymany. W clagu dnia 23 
maja w rejonie Starżuny—Rcdeniec nlemcy 
rozwijają huraganowy ogień artyieryi wszy 
stkich kalibrów, wykonali szereg uporczy­
wych ataków, które zakończyły się pomyślną 
dla nas paciekją walką na bagnety. Tego 
dnia próbą dwóch—trzech batalionów nie 
przyjacielskich zaatakowania nas w rejonie 
Ostraica została naszym cc-lriym ogwieni od 
paita.

W nocy na 24 m a j a  pod osłoną bez 
u s t a n n e g u  p g ria  z dział artyieryi ciężkiej 
nieprzyjaciel z rana atakował nasze oddziały 
w rejonie 5tarzawy. gdzie prawie całą noc 
tóczyra się zaciekła walka na bagnety. Od 
działy nasze z powodzeniem odrzucają prze 
dwnlka, przyprawiając go o ogrom ne straty 
Tej samej nocy dwa zaciekłe atak i  niemiec 
Kie, wykonane ołęcła g. 4 ej w nocy w rejo­
nie  Pakości i w niektórych innych punktach, 
były przez nas odparte z olbrzymiemi ola 
nieprzyjaciela stratami

Po południu d. 24 go m aja nieprzyja­
ciel pod osłoną ognia huraganow ego c-ęz- 
Kiej ariyleryi wdaiszym ciągu atakował frant 
Starżawa—Łącka. Z początku nieprzyjacielo­
wi udało się nieco odoprzeć nasze oddziały, 
de wkrótce przy poparciu rezerw, które przy­
szły z pomocą, przeszliśmy do kontrataku i 
rozbiliśmy nieprzyjaciela, przyczem wzięliśmy 
do niewoli lu00 jeńców.

Z pomocą kontrataku jednego z n a ­
szych pułków w rejonie Jósefówki odebiali- 
śgny z powrotem nasze pozycye. W uporczy­
wej walce na oagnety nieprzyjaciel oaniósł 
ogromne straty. Yzięliśmy tu do niewoli 
1000 Jeńców, a także zdobyliśmy 5 karta 
czownię.

W nocy na 25 maja w rejonie Rade 
nia  ogniem naszym odparliśmy atak pie 
hoty niemieckiej Na drogach do Stryja w 

ciągu tych dni w nieKtórych rejonach toczy 
y się uporczywe walki. Dn. 24 m aja ataki 
deprryjacieiskie w rejonie Żydaczowa, Ugard- 
;bcrga i Krynicy zostały oJparte  naszym o 
,n itm  z dział i karabinów.

W nory na 25 maja w rejonie wsi Lu 
-,i ni^mcy kolumną zbliżyli się do naszej 
Jyzlokacyi. Oddziały nasze, pozwoliwszy im 
zbliżyć się na bardzo blizką odległość, powi 
tały ich ogniem z karabinów i kartaczownic; 
następnie kontratakiem, wykonanym o świ- 
c!e, odpędziły ich, wykłówszy bagnetam i z 
górą 150 niemców i wziąwszy do niewoli 20 
szeregowców oraz zagarnąwszy trzy kartaczo­
wnice 222 pułku, wielu broni i 10 jaszczy­
ków z nabojami

W rejonie za Dniestrem d. 23 maja 
ufektóre nasze oddziały, usilnie rozwijając o 

fsnzywę, w dalszym ciągu odpierały przeci­
wnika, biorąc do niewoli do godz. 11 rano 
20 of.cerów i 700 szeragowców i zdobywając 
i  kartaczownic.

Tego sam ego dnia próba nieprzyjaciela 
atakowania naszych oddziałów w rejonie 
ńajdan została przez nas odpazta z ogrom 
zemi dla niego stratami,.przyczem wzięliśmy 

do niewoli 3 oficerów i 400 szeregowców, a 
także zagarnęliśmy 2 kartaczownice.

Dn. 24 m aja niektóre nasze oddziały 
były zaatakow ana przeż nieprzyjaciela w re- 
,onie Mościska—Kałut, dzięki jednak nasze- 
nu ćelnemu ogruowi, atak ten został od- 
;>a«ty.

M itawa 26 (BP). Wraz z innymi jeńca­
mi przywieziono niemieckiego oficera-lotnika, 
Który wskutek zepsuda się aeroplanu wy- 
'ądował w pobliżu Mozejek.

lid  z a c lttć n in i t e n ir z s  ( fs ju y .

Paryż 25 (BP) Wieczorny kom unikat 
urzędowy

W sekcyi na północ od Brras toc:y się 
tażarla walka, w dalszym ciągu pom yślna 
ila nas. Cały dzień trwał pojedynek działo 
wy w jarze Buval, pod flblain, Souchez, Ne- 
uville 1 Deurie.

Pod Neuvilie oskrzydlamy w dąlsz /n  
ciągu zachodnią część pjzycyi nieprzyjaciela. 
W Lahiryncle t  powodzeniem prowadzimy 
dośrodkową ofenzywę.; W dwóch punktach 
dotarliśmy do reduty b centralnej, pomyślnie 
odpierając wszystkie kontrataki nieprzyja 
cieia.

Btak nasz na południe od H ebeterns 
był najzupełnej pcmyślny. Zaatakowaliśmy 
i zdobyliśmy dwie linie niemieckich oko­
pów, tudzież fermę TogWent, biorąc do nie 
woli 400 jeńców w tej liczbie 7 Toficerów 1 
zdobywając kilka kjrtaczownic. Na polu bi­
twy pozostało kilkaset trupów niemieckich. 
N,emcy raz tylko jeden próbowali wykonać

•ilr* *V-«wirrv ■

kontratak, niezwłocznie zresztą przez nas 
wstrzymany.

Na północ od B 'sne nieprzyjaciel po 
nawiał rozpdcrl'we próby odebrania zdoby­
tych przez nas wczoraj dwóch linii okopów, 
przywiózł on tu posiłki na sam ochodach z 
ounktu o 80 kilometrów od pola walki od ­
ległego. Niemcy wyKonali desperacki kontr­
atak, który został przez nes pomyślnie od 
party. Na polu bitwy naliczyliśmy 2 000 tru ­
pów niemieckich, wzięliśmy Jo  niewoli 250 
iańców, w tej liczbie oficera artyieryi i 28 
podoficerów, tudzież zdobyliśmy 6 karta 
czownic. W 'ele kartaczownic znaleźliśmy pod 
gruzami.

Za pom ocą meiinitu wysadziliśmy w 
powietrze 3 działa 77 milimetrowe, które 
■dobyliśmy wczoraj, lecz których nie mogli i 
cmy zabrać ze wzgkdu na zażarty ogień 
działowy i miejsce (za irugim okopem  nie­
mieckim; gdzie się te działa znajdowały. Za- 
pomocą ataków lokalnych posunęliśmy się
0 100 metrów naprzód w iesie, na południe 
od ViIlębois położonym.

W Szampanii w pobliżu Mesnil, wojska, 
Które niemcy praw dopodobnie w celu wyko­
nania ataku z drugiej hr.ii okopów do pierw- 
;zej przesunęli, zostały przez naszą artyieryę 
ozproszone.

'V Vuuquoi& w celu odwetu zaleliśmy 
okopy niemieckie płynem palnym. Niemcy 
odpowiedzieli bom bardowaniem . W pozosta­
łych sekcyach frontu nie zaszło n ’c istot­
nego.

Paryż 26 (BP.) Urzędowy kom unikat 
dzienny.

W sekcyi na połnoc od Brras w ciągu 
wieczora i nocy toczyła się w paru miej- 
?cach walka piechoty na wschodnich s to ­
kach płaskowzgórza Lorełte. Nieprzyjaciel 
odpowiedział na nasz atak trzema zażartymi 
Kontratakami. O b'e strony pozostały na da 
tfnych pozycyach,

N j południo-w schód od cukrowni w 
Souchez p osunęliśm y się znowu naprzód. W 
Neuville Saint Vt»aiit zdobyliśm y po zażartej 
velce now ą grupę dom ów

W rejonie Labiryntu odparliśmy kontr­
atak niemiecki. Na poludnlo-wschóo od He- 
buternes niemcy usiłowali odebrać utracone 
oozycye, czterokrotnie jednak byli odpierani. 
Vyzyskaliśmy osiągnięte w Kierunku północ­
no wschodnim powodzenie, zdobywając dwie 
linie Okopów niemieckich długości 50G me 
:rów, a i  do drogi H ebuternes Serre. Wzię 
‘ismy do niewoli 150 jeńców, w tej liczbie 50 
rannych.

H avre 25 (BP) Belgijski kom unikat u- 
zędowy.

25 m aja w nocy i w dzień toczyła się 
tbżarta walka działowa na całym froncie dy- 
Jakacy i belgijskiej.

Hu fipładnlorwm h t e  cojny.
Rzym 25. (BP). Komunikat włoskiej 

kwatc.y głównej z a. 25 maja.
Na -całej pizestrzeni granicy nasze od- 

iziały przednie w dalszym ciągu zajmowały 
najważniejsze pozycye z . granicą, napotyka 
iąc jedynie słaby Opó*. Jednakże na płas- 
-cowzgórzach Lavarenne i Folgarie toczy się 
w dalszym ciągu uporczywa walka działowa, 
Która prowadzona jest również na całej dłu­
gości lini isonzo, od Ceporetto aż do morza, 
gdzie os'ąqnę!iśmy w ciągu ostatnich dni 
oezpośredni kontakt z nleprzyjadelem. Sil- 
rje kolumny przednie, popaite  przez potęż­
ną artyieryę, istotnie doszły do tej ważnej 
linii rzecznaj w celu silnego ufortyfikowania 
się n  punktach najdogodniejszej przeprawy
1 zbudowania fortyfikacyi przed mostowych, 
ażeby w ten sposób panować nad brzegami 
i posiadać dogodne miejsce dla przeprawy. 
Na wysokiej dolinie, otoczonej stromemi 
szczytami Cąpęretto, wojska nasze zaciekle 
atakowały pozycye nieprzyjacielskie, znajdu­
jące się ną łańcuchu gór. Wojska nasze u- 
inocniły się ńa obu brzegach rzeKl i poważ­
nie zagrażają lo lm ino . Wojska nasze w 
dolnem  biegu łsortzo, przerzuciwszy ponto­
ny przez rzekę i wysławszy naprzód kawa- 
leryę dia rekonesansu, przeprawiły się już 
na wschodni b r^ g . gdzie fortyhkuią 
Opcracya ta m a na celu zyskanie zarówno 
nad rzaką isonzo jak i na poiostałych fron­
tach koniecznej swobody m anewrowania, a 
także zapewnienia sobie inicystywy w ope- 
racyach, gdy zapadnie postanowienie posu­
nięcia całej masy wojsk. Straty są siosun- 
kowo nieznaczne.

RmracRie BanMf.
Saloniki 21 (BP). Opóźniona. Z M'ty- 

ieny donoszą z d. 23 maja, że wojska a n ­
gielskie i francuskie rozpoczęły generalny 
otax na półwyspie Gailipoli. Ofenzywa p ro ­
wadzano jest norm slnie i d«je wyniki zada­
walające Krwawe walki toczą się w oko­
pach w B jjjiu . Sprzymierzeńcy pod Kosaw- 
czi odebrali turkorn 3 1 nie okoj>ow. Przy­
wiezione świeżo działa ciężkie ostrzeliwały 
pozycya tureckie, głownie z a ś—wzgórza d o ­
m inujące nad połwyspeną

flien y  25 (BP.). Opóźniona. Z TenaJo 
su donoszą, że austryacke łódź podwodna 
została zatopiona w pobliżu Chorteri. Zało­
gę uratowano.

B ukaresz t 25 (B P). W Rumunii ktąż.ą 
uporczywe pogłoski o nadzwyczajnych ś io d ■ 
kach, których używają ageuci niemieccy i 
tureccy w celu szybkiej dostawy tranzyto­
wej do Konstantynopola pocisków i mate- 
r/alów dia wyrobu nabojów, sytuacya bo- 
w>m stoi>cy tureckiej bez dowęzu pocisków 
stała się krytyczną. Turcy żądają rówpleż 
przysłania benzyny i nafty, by zastąpić .nie­
mi weq'.el kamienny. W przeciwnym razie 
fiota i fabryki wojskowe będą musiały prze­
stać funkeyonować.

r ite n y  25 (BP). Ofenzywa sp< zymierz<?ń- 
nów na Giliipoli osiągnęła Doworzenie. 
Straty tureckie znaczne. Turcy posyłają p o ­
siłki drogą lądową, wobec obawy przad o- 
perującemi w morzu M armarą angusisklen i 
iocfziaml poawodnemi. Kontrtorpedowiec a n ­
gielski ostrzeliwał obóz turecki w Bksai, w 
pobliżu Bdramiti.

W* Francyi.
Paryż 26 (BP). Nowy wiceminister woj­

ny Blbert Thom as zwrócił się do akadem ii 
nauk z listem, w krórym proponuje wydeie- 
gowywać do technicznych komisyi akadem ii 
oficerów specyalistów, powracających ł fron­
tu, którzy zwracaliby uwagę na kwestye, wy­
m agające bezzwłocznego rozstrzygnięcia i w 
ten sposób przyczynialiby się do jeszcze 
większej korzyści pracy uczonych dla sprawy 
obrony peństwowej Nic nie może lepiej scha­
rakteryzować niezachwianej decyzyi Francyi 
walczenia do ostatecznego zwycięstwa, jak 
obecne kroki rządu, m ające na celu zwięk­
szenie intensywności produkcyi zapasów w o­
jennych.

Choroba kióla greckiego.
f lten y  25 (BP). (Opóźniona) Biuletyn 

.anny. Zewnętrzny wygląd rany podczas o- 
pstrunku — zadawalający. Król spędził noc 
liespokojnie. Spał mało i z przerwami, bez 
yzględu na odczuwane zmęczenie. Ogólny 
stan — względnie zadawalijący; na nieszczę­
ście powtarzające się cd wieczora torsye u- 
niemoiliWiły przyjęcie pokarm u. Król bardzo 
się pocił.

f lte n y  25 (BP). Wieczorny biuletyn: 
tem peratura 38,2, puls 120, oddech 25. Ogól­
ny stan zdrowia wyraźnie się polepsza. Od 
rana ataków torsy* nie było Król spożył 
biizko 700 gram pokemnu płynnego. Zm ia­
na opatrunku uznana została za zbyteczną.

We W łoszech
F zym 26 (BP). Do Rzymj powrócił rad­

e j  am basady niemieckiej voa Renckendorf- 
von Hindenburg, który wyjechał z Włoch 
wraz z Buelowem po wypowiedzeniu wojny 
Bustryi.

Rzym 26 (BP). Jutro wyjeżdża do armii 
czynnej socyalista senator hrabia Fiancesco 
Pulie, p-otesor uniwersytetu w Bolonii. Hr. 
Pulie zapisał się do wojska jako ochotnik 
szeregowiec.

In h y g i n iem ieck ie .
N&Wry Y ork 25 (BP). K orespondent 

„Bsscciated Press* w W aszyngtonie donosi, 
że przybycie holendra van Helaem eestra wy­
wołała nowe pogłoski o wznowionych p ró­
bach Drzywrócenia pokoju w Europie. Helde- 
meester odwiedził am basadę niemiecką, w 
Niemczech zaś jeszcze byl parokrotnie, w mi- 
nisteryum soraw zagranicznych, tudzlez u 
wyższych urzędników berlińskich. Bernstoiff 
twierdzi, że Heldem eester żadnych literalnie 
stosunków z rządem nie posiada i ze żad­
nych listów oa urzędników beriińsKicn nie 
przywiózł Holender rzekome, odwiedził Anglię 
i Niemcy w celu zasięgnięcia niaurządowych 
informacyi o ewentualnych warunkach po ­
koju. Sądzą tu, że koła niemieckie gotowe 
są popTzeć ruch ku pizywróseniu opkoju 
europejskiego za pośrednictwem Stanów

W ogóie kobiety nie szczędziły trudów, 
ni poświęceń dia sprawy ojczystej. Nieza 
dawair.ioia je praca po szpitalach i zabiegi 
około utrzymania ogólnej gospodarki i po ­
rządku życia, one znajdywały jeszcze siły i 
chęci Iść np. sypać okopy pod m iastem . Bż 
powstała myśl, wedle 352 nr. D z 1 e n n i k a, 
„utworzenia pułku Amazonek, nazw< nego 
S a i  m a t k i ,  którego obowiązkiem miało 
być zaopatrywanie żołnierzy w ubranie i 
żywność, ratowanie r&nicnych 1 dodawanie 
anim uszu mniej do oręża pochopnym. (Jblór 
sam ratki składać się mieł z sukni am aran ­
towej, płaszcza białego, z ko rfed tra tk l i p a ­
ry pistoletów.* Gdy żywioiy spokojniejsze 
przeszkaaziły wykonaniu tego zamiaru, „sar 
matki* z niem niejszą dla siebie chlubą i 
korzyścią wszystkich, przekształciły się w Sa­
marytanki...

Podniesiona tem peratura narodowego 
uczucia i natłok rozgrywających się wypad 
ków wywołały naturalnie potrzebę żywszej 
wymiany myśli i gorące dyskusye na szpai 
tach pism SKutkiem tego było zwiększenie 
się wydawnictw peryodycznycb. ODok da w 
nlejszych gazet jak „Kurytr Warszawski,* 
„Gazeta Warszawska,* „Gazeta Polska*, 
„Dziennik powszechny Krajowy”, powstały 
nowe pism a o program ie radykalniejszym, 
„Nowa Polska," „Polak sumienny*, „Patryo- 
ta “, „Dziennik gwardyl", „Orzeł biały,* „Po­
goń" i t d. I zaznaczyć należy, z uznaniem 
dla ówczesnej ecoKl, iBmiast obciążyć się z 
powodu polemicznego nastroju, podniósł się 
poziom tej pi DlicystyKl, a sny i język, jakim 
by’y paane  Ich artykuły, odbiegają daleko 
od poprzedniej starzyzny. Prawda, że spoty­
ka się jakc koryfeusiów ówczesnego ruchu 
dziennikarskiego nazwiska takie jak Janow ­
ski, Kiciński, Żukowski, Gołczyńskl, Brodziń 
ski, Mochr b-H.

Chcć swsry poityjne i nieudolnie pro 
wadzene powsten'e, poczęły powoli sączyć

jfad rozgoryczenia i intryg, który’z»rażćł i kaził 
►drowe i czyste pobudki ówczesnego czynu. 
Powoli rodzić się poczęły podejrzenia, oszczer­
stwa, cały chćr podstępnych gskarżeń, stre 
szcrająęy się w jednym okrzy -u, którj cza­
sem  tak lekkomyślnie wyrzuca ze sit bie Po­
lak: Zdradel 1 w r. 3l-ym padało ono, obryz- 
gując swym błotem ludzi najniewinniejsżych. 
Dość powiedzieć, ża „Nowa Pol ska“ oskai ty­
ła Niemcewicza, iż on niechętny powstaniu 
stara sit o przywrócenie cenzury, aż ten 
nauczyciel Datryotyzmu odpowiadać musiał 
listem otwartym w nr. 14 „Dziennika pow­
szechnego.* adresowanym  do Józefata Bo­
lesława Ostrowskiego, mówiąc między inny 
mi: „już od niejakiego czasu daje się w pl- 
sm arh naszych spostrzegać jakaś cierpucść, 
jakaś złośliwość, jakby rozgniewanych os; Ja­
kaś żądza bez żadnego względu kąsente i 
gryzienie wszystkich, zawiści dusz małych, 
która wielu, nleudowodniwszy zarzutów, zdraj­
cami kraju ogłzsza.* Ferm ent wrzał jednek 
i ogarnąwszy lud wybuchł w nocv 15 go sier­
pnia chęcią karania wszystkich winnych i 
niewinnych stojących u steru powstaniu, za 
jego nieszczęśliwy przebieg i nieziszczenie 
się pokładanych w nierri nadziei. Podniecc- 
na opinia dom agała s‘ę złożenia ks. Cznrto 
ryskiego .z godności prezesa Rządu, a po- 
wiestenia Skrzyneckiego, wodza komprorni 
tującego sprawę narodową. Wyroki tej.nocy 
dosięgły jednak, niektóre nie bez słuszności 
dwóch generałów JanKowsklego i Bukowskie­
go, aresztowanych*razem z podejrzanymi o 
nieszczerość dla Polski, Fałackim, Hurliglem, 
Bętkowskim, Feszczery, których tenże- los 
spotkał i kdkuriasiu szpiegów, między nimi 
sławnych Szleja, Szymanowskiego, Mekrota, 
których i tak nie miała uniknąć szubienica.

Poza tym wybrykiem ludu, który, un‘e- 
siony jakąś żądzą odwetu za nieszczęścia 1 
klęski, spadające na kraj, zażądbł kary dla 
zdrajców—przez czas całego powstania, choć 
wedle pewnej gtupy jego twórców m iało być

ano i rewolucyą społeczną, w Warszawie pa­
nował spokój, zdumiewający rycerską posta-i 
vą ludności nawet wobec wroga. Wojsko v 
lud z równą szlachetnością zaznaczały zgo 
ln ie, że wystąpiły jedynie przeciw zarodzie 
przemocy i gwałtu, nie żywiąc nienawiści 
przeciw poszczególnym jednostkom  rosyjskie­
go narodu. Z tego powodu—wedle pam ięt­
ników J. Niemcewicza (str, 100) —„ranni żoł 
nirrze palący ustępowali m ieista na wozach 
rannym moskiewskim, a sarni szli piechotą. 
Mieszkańcy Warszawy przekupki, lud pospo­
lity, ubiegali się z aaw aniem  im żywności i 
wszelkiego wsparcia"; a „Dziennik* (Nr 98) 
zapisuje fakt, że jeniec z korpusu litewskie­
go, mający w dbwnej warszawskiej sokole 
dzieci żołnierzy rosyjskich, dwóch synków, 
skoro, zaprowadzony tam, znalazł -we dzieci 
żywe i zdrowe — „zrazu nie mógł uwierzyć, 
by poiacy z taką ludzkością obchodzili się 
te swymi nieprzyjaciółmi. Clkląkl i błaga ł 
Boga o opiekę nad polakami*. W'ęc trady- 
cye polskiej hum anitarności tkwią w naro­
dzie oddawna i umieją się o ttsć  nawet wo­
bec rnorza lejącej się krwi. Zresztą hunia- 
nitarność ta szczepiła się ówcześnie na uczu­
ciu ogólno słowiańskiem, które istniało w Pol 
sce już i wówczas i to pomimo wojny z Ro- 
syąl „Kuryer Polski* pisze d. 3-qo stycznia: 
„Nie powstali poiacy przeciw rosyanom, lecz 
przeciw władzy despotycznej. Nie okazali 
poiacy żadne] niechęci do rosyan, bo jej do 
narodu nie mieli, i owszem, poiacy pragną 
rosyanom podać dłoń bratnią do zrzucenia 
jarzma niewoli, pod którem jęczą", a dnia 
13-go lutego na placu Saskim, gdy Czarto­
ryski, prezes Rządu, czynił przegląd gwardyi 
narodowej stolicy,, na przedzie defilow da ba 
terya artyieryi z chorągwią, na które] widniał 
napis po polsku i po rosyjsku. Z a  w o l n o ś ć  
n a s z ą  i w a s z ą .  Czyli, że poiacy pocru- 
*ali się wówczas do braterstwa z całą S'o- 
wiańszczyzną, z Którą otwarta nawet wojna 

iuyła tylko środkiem dla zdobycia Polsce po-

;zesn,ego i równego wszystKim innym i udem 
iłowienskim miejsca.

Wogółe^szlachetny zapał charakteryzo­
wał całą tę  epokę. W skutek niego np, „ze 
5ejn, pod przewodnictwem profesora Rybm 
skiego przybyło 64 uczniów w zamiarze w 
pienia do szeregów* („Dziennik* Nr 359) i 
dzięki niemu cały naroo stawał pod bronią, 
p r z y s ta ją c  raczej zginąć, niż zdradzić ideę 
walki o niepodległość, która zaznaczyła się 
świetnymi czynamiJ| wojennymi nawet tak 
dych przodowników powstania, jak Cbłopicki
i Skrzynecki, która zajaśniała śwfetpemi po 
stadam i, jak Dembiński, a zwłaszcza Prą- 
dzyński. Zapcł ten przćtrwuł wszelkie losy 
powstania, przeżył je nawet, by objawiać się 
zawsze z chwilą, gdy wchodzi w grę ojczy­
zna. Rozumiemy go łetwo, bo znamy go 
dobrze: dziś zrodził myśl Legionów.

W chwilach niebezpieczeństwa zapał ten 
umiał staweć się odpornością, nieustraszoną 
odwagą, wiarą w zwycięstwo dobrej sprawy 
Gdy następujący nieprzyjaciel zamykał po­
wstanie w jednej już tylko Warszawie, zds 
cydowenej bronić się do ostateczności, „Ku- 
ryer Polski* w Nr 607 pisak „Cudowna jpst 
spokojność Warszawy i bezpieczeństwo wszy­
stkich mieszkańców. Wó|sko na watach i po 
plrcacń ŚDiewa wesoło, wieczorem harm onij­
ne muzyki rozrzewniają publiczność, lea tra  
idą, jak zwykle, ani znać, że nieprzyjaciel pod 
murami miasta* .. W chwilach ostatecznych 
chęć obro ry  przemienia S'ę w szał, będący 
już jednak bezsilnością: „Na wiadomość, że 
nieprzyjaciel zbliża się pod waiy, cała lud­
ność, zdolna nosić Droń, bez żadnego we­
zwania spieszyła na okopy. Dzieci nawet 
biegły t  karabinam i, każdy prosił Boga, że­
by choć raz zmierzyć się z nieprzyjacielem* 
(„Dziennik Polski*). B w parę dni później: 
„Nieprzyjaciel pod murami stolicy* Jesteśm y 
spokojni, zupełnie spokojni. Wewnętizne 
kontrarewoiucyjne zamachy stłumione, woj­
sko nasze ożywia myśl waiki, powszechna

nadzieja zwycięstwa nieomylna. Cóż nas 
p zerazić może? Bądźmy spokojni* („Nowa 
Polska* Nr 220). Odezwa ta, nr.lmo swego 
wezwania do wytrwałości, brzm! już, jak te­
stam ent m iasta, które miało skonać naza­
jutrz, lecz nawet wobec śmierci umiało z?- 
chować spokój, powagę 1 godność.

Tych parę świadectw z życia Warszawy 
■w ważnym dla niej roku 1830—1, przytoczo­
nych pobieżnie, budzi refłeksyę, że na świę­
cie powtarza się czasem nawet his tory a. B - 
cowiem zawsze pisze ją  człowiek. W zmier - 
oej wciąż kolei wieków I wśród nigdy nie 
powtarzającej się konstel&cyi wypadków, n a ­
rzędziem jej, jeżeli nie twórcą, jest zawsze 
człowiek, będący jej świadkiem, zawsze ten 
sam, od chwili swego, jednocześnie z nią ra­
zem, poczęcia. W coraz Innych okoliczno­
ściach i w biegunowo różniących się nastro­
jach politycznych on wciąż powtarza te sa­
me odrjchy  wewnętrzne, nakuzrne mu przez 
te sam e, ciągłością wieków wiążące się pc- • 
budki,

D>atego przy każdym ważniejszym za­
wrocie historyi Polski z okresu jej niewoli t -  
derza zawsze u polaków pęd do wolności i 
ofiarbość z mienia i życia, skoro tylko jaki­
kolwiek wiatr szczęśliwy przyniesie do Polski 
choć powiew swoDody. Stąd może w Polsce 
samo powietrze jest jakby przesycone żądzą 
bohaterstwa, którego iskry rozświetlają wi­
dnokrąg błyskawicami przy każdej nadcho­
dzącej burzy.

Może po tej ostatniej, tak ponurei i 
groźnej, nastanie przecież i dla Polski dzień 
pogodny i raaosny, w którym uczucie pełni 
życia stanie się modlitwą dziękczynną^ zano­
szącą wszystko^ co naj^psze , więc polską 
wytrzymałość w niedoli, pragnienie poświę­
ceń i gotowość śmierci za ojczyzny;, na ołtarz 
już nie polskiej ofiary, ale do źródeł wresz­
cie zdobytego wolnego by lu  i narodowego 
szczęścia.

Wład/sr w  Gunther.
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Zjednoczonych. W ostatnich czasach tutejsze 
koła niemieckie stsle  sze.zą pogłoski o po­
koju, ze strony sprzymierzeńców Jeanak nic 
się o tem  nie mówi. Sprzymierzeńcy rozu­
mieją, ie  rozpatrywanie warunków pokojo­
wych jest niemożliwe, dopóki niemcy nie 
opuszczą terytoryum francuskiego, rosyjskie­
go i belgijskiego.

Nastroje niemieckie.
Rzym 26 (AP). Otrzymane z Niemiec 

informncye świadczą o znacznem zmączeniu 
1 rozczarowaniu społeczeństwa niemieckiego.

W Lipsku i innych m iastach niemiec­
kich miały miejsce poważne rozruchy. Stłu­
mione zapom ocą krwawych represyl. Za­
rządzono surowe środki w celu uniemożli­
wienia zebrań nie tylko publicznych, aie 1 
prywatnych. Silne tendencye pokojowe dają 
się zauważyć w m asach ludności niemieckie] 
wśród której też zdobywają oni coraz wlęk- 
sze uznanie.

Rozruchy na Cejlonie.
L ondyn 25 (AP). Mi.iisteryum koionii 

donosi o rozruchach przeciwmuzułmańskich 
wszczętych przez budystów w rozmaitych 
miejscowościach Cejlonu.

Sklepy m uzułm ańskie w Kandy zostały 
.ozgrabione. Ogłoszono sian wojenny w 
niektórych prowincyach.

GuL>e.nator fłomaczy rozruchy antago­
nizmem rasowym i handlowym, nie zaś ru­
chem przeciw europejczykom lub rządowi. 
W>eie towarów uległo zniszczeniu. Dokona­
no kilku mordów. Kilku uczestników rozru­
chów rozstrzelano. Według ostatnich Infor- 
macyi sytuacya polepszyła sią znacznie.

A kcya ra tunkow a.
Plotrogród 26 (AP), Narada w sprawie 

żywnościowej postanowiła wszcząć starania 
pized radą ministrów o wyasygnowanie do 
rozporządzenia ministeryum spraw wewnątrz 
mych nadzwyczajnego kredytu w wysokości
10 tullłonów rubli na wydatki, związane ze 
eprawą pomocy żywnościowej, nasiennej i 
pastewne] ludności w miejscowościach, które 
ucierpiały skutkiem wojny.

Okrucieństwa niemieckie.
Plotrogród 26 (AP). Do nadzwyczajnej 

komisyf śledczej w sprawie pogwałceń praw 
wojny przez wojska austryacko-niemleckte

Grzeszno  urzędowe doniesienie o oezprzy- 
sdnem  okrucieństwie niemców względem 

siostry m iłusierjzia jednego ze szpitali, która 
jadąc pasażerskim poc'ąg1em na urlop na 
sttacyi R. wraz z innymi pasażeram i wzięta 
została ao  niewoli przez niemców i odwie 
zioną przez nich do ich obozu. Oficerowie i 
eołnie/ze niemieccy półtora tygodnia pastwi
11 sią nad nią. WreszrJe, w końcu kwietnie 
znalazł ją  jeden z naszych oddziałów leżącą 
bez przytomności w iesie w okolicy Szawet.

Gazy trujące.
P lo tro g ró d  26 (AP). Na teatr dz<ałań 

wojennych wyjechał członek najzwyczajnej 
komisyi śledczej Ołyszczew w celu wyjaśnie­
nia okoliczności w jakich niemcy gazy tru- 
jącw stosują, tudzież chorób, jakie gazy te 
powodują.

D zia ła lność  b a n k u  w łościańsk iego .
Plotrogród 26 (PP). Ogłoszono dane 

działalności banku włościańskiego w ciągu 
pierwszego kwartału 1915 r. Ja k  s;ę okazu 
je, operdeye banku Ogarnęły 123.323 dziesię 
clny. Z tej Herby 95,753 dzies. zakupili wło 
ścianie z majątków bankowych i prywatnych 
przy pomocy banku. Rezerwa gruntowa ban 
kd w d. 1 Kwietnia wynosiła 2592000 dzies, 
Sprzeoaż włościanom ziemi przez bank z u 
dzieleniem pożyczek da sią wyrazić w na 
a»ąpująv.ych liczbach: 3114 włościanom sprze 
dano 37,051 dzies. za 3699,781 rb. Udzielana 
przez oank pożyczka wynosiła 92,6% ceny 
kupna.

Zjazd przemysłowo handlowy.
Plotrogród 26 (AP). Został otwarty 

wszechrosyjski zjazd przedstawicieli przemy 
słu i handlu.

Roine.
Londyn 25 (AP). Czterech marynarzy 

z zatopionego prrez niemiecką łódź podwod 
n ę  rosyjskiego statku „Adolf* przywieziono 
do  Blyth. Statek płynął z Middlesbouryh do 
RosyL W odległości 30 mii od Ratreheac 
zbliżyła sią doń łódź podwodna i bez uprze 
dzenia dała 8 strzałów. Statek zatonął w 
ciągu 15 m inut. Z załogi — 2 utonęło 1 — 
zojtał raniony.

Plotrogród 26 (AP). Z rozporządzenia 
nadzwyczajne] komisyi śledczej senatora 
Knwcowa posłano do Kijewa rozkaz zebra 
nia zeznań poddanego rosyjskiego Binnkmn- 
na, który ocalał po katastrofie z „Luzytn- 
niąJ.

Paryż 26 (AP). Poincare przybył w nie­
dzielą do Yard u n i odwiedził pozycye fran­
cuskie w Woevre, pod Eparges i w lasach 
Le Pretre i Allly.

M ińsk 26 (AP). Spłonęło m ia­
steczko Stołbce w powiecie mińskim. Sa 0- 
fiary. Straty wynoszą milion z górą.

Berno 25 (AP). Według ostatnich in- 
formacyi liczba podanych przeciw podatkowi 
wojennemu głosów wyniosła nie 27C00 a 
tylko 2000.

Plotrogród 26 (AP). Wydział rolnictwa 
postanowił zarządzić środki w celu zwiększe­
nia ilości przerabianej w Rosyi bawełny.

-■ '-ir-yrrr jr t t  - w v.r; 7.
Nr 14g

Z ostatniej chwili.
Ze sztabo Wodza Naczelnego.

U r z ę d o w o ,  27-go m aje.

W  M sekcyi szaweiskiej d. 25 i 26 m aja 
walki odbywały się w dalszym ciągu.

W kierunku kowieńsk'm  pomięazy 
Niemnem  a koleją prowadzącą do Wierzbo- 
łoa a, nieprzyjaciel posunął się n eco naprzód 
do Kozłowa w lasach rudzkich.

W pobliżu Dniestru ataki nieprzyjaciela 
na front U gartsberg—Żydaczów w nocy i z 
rana zostały przez nas pom yślnie odparte,

p.-zyaen. wzięliśmy do niewoli przeszio 600 
jeńców z 10 oficerami i zagarnęliśmy 5 kar­
taczownic.

Na lewym brzegu Dniestru welka z licz 
nem wojskiem nieprzyjacielsklem, które prze­
prawiło się pod Źurawno na drugi brzeg 
rzeki, trwa bez przerwy.

D. 25-go m aja flota czarnomorska bom ­
bardowała Zungułduk i Kozłę, burząc pozo­
stałe jeszcze w całości budowle, służące dla 
dobywania węgla oraz przystanie i topiąc 
dwa parostatki tureckie, ładow ane węglem.

no zachodnim teatrze wolny.
Paryż 26 (A P) Wieczorny kom unikat 

urzędowy. W okolicy Notre Dnme de Lo- 
retle toczyła się dziś ożywiona walka działo­
wa. Nasza piechota wszędzie utrwaliła w 
swem posiadaniu pozycye, zajęte uprzednio, 
i posunęła się naprzód. W Neuvilie Saint 
Vaast opanowaliśmy całkowicie grupę do­
mów na zachód od Yiilen, a na głównej uli­
cy grupę domów w północnej jej części. W 
Labiryncie wojska nasze odparły energiczny 
kontratak i osiągnęły nowe powodzenie. 
Na północ od Ebouterne utrzymaliśmy pozy­
cye zagarnięte wczoraj I ubiegłej nocy, po­
mimo zaciekły atak, wykonany przez dwa 
bataliony niemców, pośpiesznie przywiezio- 
nycn na autom obilach z okolic położonych 
na północ od Arras. Następnie w dalszym 
ciągu prowadziliśmy ofenzywę na wschód 
na froncie 12u0-metrowym. Nieprzyjaciel za­
ciekle bombardował okopy odebrane wczo 
raj przez nas na północ od Aine w pobliżu 
Moulin Soutewain. Bombardowanie to, na Które 
artylerya nasza energicznie odpowiadała, nie 
było poparte przez kontrataki.

Paryż 26 (AP). Komunikat urzędowy 
belgijskiej kwatery głównej. W nocy z dn. 
24 m aja na 25 na całym froncie trwała bez 
przerwy walka działowa. Dn. 25 m aja zacie­
kle bom bardowano okopy położone na pół­
noc od D:xmułden oraz wsie na południe 
od Stuweckenkerke i Relmseapeile. Nasza 
artylerya rozproszyła grupę robotników nie­
mieckich w pobliżu Bersblute.

Paryż 27 (AP). G snarał brygady Bour-

geois, dyrektor oddziału geograficznego, 
m ianowany został ca  stanowisko pom ocni­
ka ministra wojny.

Paryż 26 (AP). Admirał de Fauąue de 
Jouqni«!res m ianowany został naczelnikiem 
generalnego sztabu marynarki,

na pisaniowym teatrze wolny.
Rzym 26 (AP1. Urzędowe doniesienie 

poranne głosi:
Aeroplan nieprzyjacielski, który ukazał 

się nad Wenecyą, zrzucił parę bomb, uszko­
dziwszy lekko kilka budynków prywatnych i 
raniąc jedną kobietę w rękę, zaś rykoszetem 
odłam ku m łodą dziewczynę w głowę. Zrzu 
c o ro  również kilka bom b w innych punk 
tach wybrzeży, lecz straty wyrządzone ogra 
niczają się jednym zabitym I paru rannymi.

Forsauanie DardanelL
A teny  27 (AP). Z Mityieny donoszą, iż 

flota związkowa rozpoczęła bom bardowanie 
wybrzeży Małej A?yi. Dwa aeroplany doko 
nywały wzhtow dla obserwneyl.

Ńa półwyspie toczą się w dalszym cią­
gu zażarte i krwawe boje.

Związkowcy znowu posunęli się znacz­
nie naprzód.

A teny  27 (AP). W ciągu ostatnieoo ty­
godnia przez Bułgaryę przejechało 170-clu 
oficerów i żołnierzy niemieckich, wysłanych 
do Dardaneli.

A teny  26 (AP). Z wyspy Mityieny do­
noszą, żo bom bardowanie wschodniego wy­
brzeża Małej Atyl trwa w dalszym ciągu.

Stan zdrowia króla greckiego.
A teny  27 (AP.) Wieczorny biuletyn o 

stanie zdrowia króla: tem peratura 37, puls 
108, oddech 18. W dalszym ciągu daje się 
zauważyć polepszenie. Sen i samopoczucie 
lepsze.

Obrona granic.
Nisz 25 (AP). Seibskle .P ress B ureau . 

donosi, iż według wszelkiego praw dopodo­
bieństwa bandy albańskie zostały obecnie 
wyparte i możność stawienia przez nich jpkie- 
gokolwiekbądź oporu została sparaliżowana 
Domimo, iż wódz zdążył się ukryć wewnątrz 
Albanii i w ten sposób uniknąć kary. Wy­

pierając bandy albańskie i walcząc z niemi, 
arm ia serbska zajęła punkty strategiczne 
wobec konieczności utrzymania pokoju w 
kraju i w ceiu obrony na wypadek ewzn tu 
alnego napadu nowych band albansk th , 
stale inspirowanych przez mtudoturków i a t-  
strycków, którzy starają się podtrzymać ruch 
albański i nim kierują.

Na m orzu

L ondyn 27 (AP). Niemiecka łódź pod­
wodna na morzu Irlandzkiem, zatopiła paro­
statek  norweski „Trudwang- . Załogę urato­
wano.

O p iek a  n a d  jeń c a m i.

K o p en h ag a  26 fAP). Rząd rosyjski za 
pośrednictwem .Czerwonego Krzyżr* w Ko­
penhadze zwrócił się do rządu niemieckiego 
w prasie pozwolenia delegatowi rządu ro­
syjskiego na zwiedzanie obozów niemieckich 
dla Jeńców rosyjskich, Niemieckie ministe­
ryum wojny wyraziło zgodę, stawiając za wa­
runek, by delegaci niemieccy zwiedzić mogli 
rosyjskie obozy dla jeńców wojennych. Dv. 
legatom  będą asytowali przedstawiciele 
Danii.

Prawdopodobnerr. jest, że owe odwie­
dziny dojdą do skutku.

W C zechach .

Zurych 26 (AP). Według wiadomości 
prywatnych, pochodzących ze źródeł wiarc- 
godnych, poseł czeski Fiszer ze Brna, ska­
zany został na śmierć, rzekomo za rozpo­
wszechnianie odezwy rosyjskiej: radca izby 
sądowej w Brnie deputowany Śtama skaza 
ny został na pięć lat więzienia. Podoono 
skazano już 12 osób w Kiowie na Mora­
wach.

W Szw ecyi.
S z tokho lm  26 (AP). Z Chiystynnii do­

noszą, iż storting bez dyskusyi przyjął pro­
jekt rządu o zaciągnięciu pożyczek państwo­
wych zewnętrznej i wewnętrznej na sum ę 
42 milionów koron.

Ponieważ rząd otrzymał juz pozę olenie 
na zaciągnięcie pożyczki w wysokości 48 
milionów, więc ogólna sum a pożyczki wynie­
sie 60 milionów.

N ieproszony  gość.
Rzym 26 (AP). Wobec nleuprzędzenia 

rządu włoskiego o obecności radcy posel­
stwa niemieckiego H lndenburga w R ymle, 
widzianego przez różne osoby na ulicach 
Rzymu, poi cya czyni energ ezne poszuki­
wani ?.

D ym isya B ryana.
W aszyngton 26 (AP). Bryan zgłos'ł 

dymisyę, która została przez Wilsona przy­
jęta.

S to su n k i C h lń sko -Japnńsk le .
Tokio 26 (AP). Ze względu na wyjąt­

kowe stanowisko, jakie Japon ia  zyskała w 
Chinuch na mocy nowego porozum ienia ja­
pońsko chińskiego, rząd japoński uznał za 
pożądane przekształcić istniejące aotychczes 
w Pekinie i Tokio misye na poselstwa.

W Jap o n ii.
Tokio 26 (AP).. Wczoraj w izbie niż­

sze] odbyła się zainieyowana przez opozycyę 
wymiana pog^dów  w kwesty i ralytkacyi po­
rozum ienia japońsko-chińskfego.

Większością głosów odrzucono trzeci 
votum nieufności gabinetowi za wmieszanie 
się dc  wyDorów,

Tokio 26 (AP). Przybyli tutaj pełnom oc­
nicy zdetronizowanej dynasty! chiń«klej z 
propozycyą sprzedaży japończykom przeszło 
3-ch milionów dziesięcin ziemi, należącej do 
dynastyl w Mandżuryi.

P o g rzeb an ie  m arynarzy  tu reck ich .

G d e sa  26 (AP.) Na cmentarzu muzuł­
mańskim  pochowano 45 trupów, znalezio- 
nycn dotąd na krążowniku „Medżyaje1-.

O  p rzed łu żen ie  m o ra lo ry u m .

W arszaw a 27 (AP). Centralny Komitet 
Obywatelski uchwalił poczynić starania o prze­
dłużenie m oratoryum  wekslowego jeszcze na 
cztery miesiące.

Różne.

Isp ah an  27 (AP) Do Kermanu w ce­
lach ag tacyi przybyło 4 ch niemców w towa­
rzystwie uzbrojonych jeźdźców. Następnie 
m ają się oni udzć do Afganistanu i Indyl.

W Y C I G N C Z G N I G
i kacheksja Wskutek gruźlicy, przymiotu i innych chorób chronicznych, neurastenja i cier­
pienia nerwowe, niemoc płciowa, choroby serca, uwiąd starczy leczą się z powodzeniem 
Sperm iną P o ch h ,  czego dow odem  są liczne w literaturze studja najznakomitszych 

; lekarzy świata całego.
S p e rm in a  P o c h la  jest ' i * J y j J  p r a w d m o ę  i w s z e c h s t ro n n ie  z b a d a n ą  S p e rm in ą ;  w s k u te k  czego  

należy  zw racać  u w a g ę  na nazwij „SPER M lN H  P O tH L R "  i od rzucać  w sze lk ie  falsyfikaty, p ły n y  i wyciągi 
z g r u c z o łó w  nas ien n y ch ,  jako b ezw a r to ś c io w e  naś lad o w n ic tw a ,  nie  m a ją c e  ani pod w z g lę d e m  sk ła d u ,  ahi 
też  dz ia łan ia  nic w spó lnego  ze  S p e rm in ą  P o c h la ,  a 'z a w ie r a ją c e  częs tokroć  szkodl iw e dla zd ro w ia  składniki.

N a  żądan ie  w y s y ła m y  b e zp ła tn ie  książkę „L eczn icze  dzia łan ie  Spcrminy '-1: t y m  zaś, k tó rzy  sic 
nad to  in te resu ją  n rg an o te ru p ją  w ogo ie ,  w y s y ła m y  po o t rz y m a n iu  c z te r e c h  7 -kopic jkowycli  m a re k  w y s z ią  
dopiero  co z d ru k u  książkę: „ S i ły  leczn icze  o rg a n iz m u 11.

Sperminę Poehia dostać można wszędzie.

.Profesor Dr. PODHL -wie, P lo t r o g r ó d ł
D o sta w y  D nom  JF.GO C E SA R SK IE J MOŚCI.
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Oferty na pierułsze 
żądanie.

Ceny 
konkurencyjne.

Pan^zdeoycuje dać do druku 'ogłoszenie, ułożyć'> 
jego tekst,* określić koszta i wybraćT odpowiednier 
wydawnictwa, radzimy zwrócić się do biura ogłoszeń *

R E K L A M A "
Wl. Chojnowskiego.

Kijów, Kreszczatyk 41,

m. 59 po p o t , o g. 9 m. 15 w. 
i o g. 2 m. 56 w n.

Z  T e t e r o w a  d o  K ijo w n  
O g. 6 m. 50 z rana, o g. 3 m. 
32 po pot. i o g. 1 m. 37 w nocy.

2  l w y  d o  K lfo w a . O g. 
6 m, 35 z rana, o g. 3 m. 8 po 
poł. i o g. 12 m. 52 w nocy.

< w ia4 o * izy n .
J  jęcia, śliczr

Pokój do wyna­
jęcia, śliczny park, te!e'on. 

Siewierne^a Nr 793,
A n k 6 j  jasny z meblami osob­
ie nym przedpokojem zaraz, od­
dam tanio. Bulwamo Kudrewska 
34 m. 3. 2936

Po k o j e  1 lub 2 do wynajęcia. 
Wszelkie wygody, telelon. O- 

Diady. Michałowskie Nr 18 m. 11, 
2-glc piątio. 2927

2®-«* t e l e f .  4 4 j s 8

Konserwy
pudeł., Ł o s o s i n a  angielska 
w sosie 32 k. pud., ■ y o a k l  
marynowane 24 k. pud. B f f -  
n » n ; n l l a i t J S 1* 30 kop. p , 
S z y jk i  rakowe 50 k. p.. Ka­
wior pras. a czuj. 3 rb. 60 k. f. 
Śledzie król. 10 k. szt. Masło 
śm ietan. 50 k. f. Bryndza 18 k. 
f. Magazyn M. G o lo w lm  
W.-Wasylkowska N • 8 .

d i  Czerniak Telefon 40 01.
Syfilis, wener. mocz. rd  g. 9—12. 
5—9. Kobiety od £. 1—2. H ydr 
elektr., zakł. leczn. 704

Rozkład jazdy 
pociągów spacer.

od d. 25 maja
CZBS ODEJŚCIA POCIĄGÓW

Z  K ijo w a  a o  B o j a r k i ,  W a- 
S y ik o w a ,  M o to w id łń w k l  I 
F a s t o w a .  0  7 m. 32 z rana, 
o g. 9 m. 15 rano, o g. 10 m. 59 
rano, o godz. 11 jn. 5S rano, 
o godzinie 12 m inut 53 po poł. 
o g. 3 m, 13 po poi., o g. * m. 
35 po poi. g. 5 m. 10 po poł., 
o g. 7 m. 25 wlecz., o g. 8 m 
25 wlecz, o g. 11 m. 25 w. i o g. 
12 m. 20 w nocy.

Z  B o j a r k l  d o  K ijo w a . O 
godz. 5 min. 11 z rana, o g. 5 
m. 55 r., o godz. 6 min. A T ra­

no, o godzinie 8 m. 53 rano, o 
g. 9 m. 40 rano, o g. 10 m. 32 
rano, o g. 2 m. 1 po poi., o g. 7 
m. 30 wlecz, o g. 8 "m. 23 wiecz., 
o g. 10 m. 30 w., 6 g. 11 m. 54 
w nocy i o g. 1 m. 46 w nocy.

Z  IW o to w id tó w k i d o  K ijo ­
wa. O godzinie 4 m. 3 z rana, 
o g. 4 m. 55 r., o g. 5 m 55 z ra­
na, o g. 8 m. 15 rano, o g. 9 m. 
8 rano o g. 9 m. 57 rano, o g. 
12 m. 57 po poł., o g. 6 m. 50 
po poi., o g. 7 m. ?8 w., o g. 9 
m. 57 w., o g. 10 m. 56 w., o g 
12 m. 47 w n.

Z  F a s t o w a  d e  K ijo w a . O
g. 4 m. 17 r., o g 5 m. 30 z ra­
na. o q. 7 mm. 54 z rana, o g 
8 m. 48 rano, o g. 9 m. 35 ra­
no, o g. 12 m. 19 po poł., o g 
6 m. 31 w., o g. 7 m. 1 w., o 
g. 9 m. 35 wlecz., o g. 10 m. 12 
wlecz., o g. 12 m. 3 w nocy i o 
g. 3 m. 23 w nocy. j

Wszystkie wymienione pociągi 
stają na 126 wiorście (Bojarka), 
w ..ułanach i Wasylkowie.

Z  K i jo w a  d o  ś w i a t o s i y -  
n a ,  B io l io z .  I r p ę n i a ,  B u e z y , 
W o p z e lu ,  N ie m i e s z a j e w a  i 
B o r o d i a n k i .  O g. 8 m. 20
z rana. o g. 11 m. 25 r., o g. 2 
m. 10 po poi.*), o godz. 3 po poł., 
o godz. 4 m. 25 po poł.*j, o g. 5 
m. 30 po poł., o g. 6 m. 10 w.*), 
o g. 8 m. 40 wlecz, i o g. 11 m. 
55 wiecz.

*) Dochodzą do irszy.

Za Ówiatoszyna do Kljo
wa. O g. 5 m. 49 z rana, o g 
6 m. 11 z rana, o g. 7 m. 19 
rana o g. 8 m. 44 rauo, o g. 12 
m. 32 po po.,, o g. 4 m, 8 pp., 
o g. 5 m. 59 popoł., o g. 7 m. 
21 wlecz., o g. 10 m. 32 wiecz.

Z  Ippsnia do Kijowa. O g
4 m. 58 z rana, o g. 5 m. 49 . 
rana, o g. 6 m. 57 z rana, o g. 8 
m. 22 z rana o g. 12 m. 8 pi p, 
o g. 3 m. 47 pc p o ł , o g. 5 m.
27 po poi., o g. 6 m. 59 wiecz. I
o g. 10 m. 21 wiecz.

Z  Buezy do Kijowa. O g
4 m. 39 z rana, o g. 5 m. 37 j 
rana, o g. 6 m. 45 z rana, o g 
8 m. 9 z rana, o g. 11 m. 54 r.,
0 g. 3 m. 35 po poł., o g. 5 m.
13 >50 poł., o g. 6 m. 46 pO poi.
1 o g 10 m. 5 wiecz.

Z  W o p z o Iu  do K ijow a. O g.
4 m. 8 ł rana, i g. 5 m. 28 z ra­
na, o g 6 m. 36 z rana, o g. 8 
z rana, o g. 11 m. 44 r., o g. 3 
m. 28 po poł., o g. 4 m. 58 pp.. 
o g. 6 m. 37 pp. i o g. 9 m. 53 
wiecz.

Z k iem ieazajsw a do Ki­
jow a. O g. 5 m. 19 z rana, o 
g. 6 m. 26 z rana, l  g. 7 m. 49 
z rana, o g. 11 m. 33 r., oj g. 3 
m. 18 p p , o g. 4 m. 41 po poi., 
o g. 6 n .  28 wiecz., o g. 9 m. 41 
wlecz, i o g. 3 m. 50 w nocy.

Z  B orod ian k i do tljow a.
O g. 4 m. 54 z rana, o g. 6 m.
2 z rana, o g. 7 m. 73 z rana, o 

i i  m. 5 r ,  o  g. 2 m. 52 po
poi, o g. 4 m. 9 po p o ł, o g. 5

M i
spódnice,

matinki,
szlafroki.

Bielizna
stołowa,
pościelowa,

kąpielowa,
t r y k o t y , '  p ó ł t r y  k o  

t y ,  p o ń c z o c h y .

!
Pi-erezna 2, teł. 2<82.

Przyjmuje zamówienia, prze­
róbki 1 znaczenia bielizny.

Ceny i t a i t .

v  : J

Fnisi Umyśli Poramy ofiarom Wolny w Kijowie.
Poleca uJyjątkouio z pełnem zaufaniem

swego najdawniejszego współpracownika z ch lu b re m  
świadectwami, żonatego lat średnich, na posady sekre­
tarza, korespondenta, inkasenta, kasyrra w miejscu l ib  
na wyjazd. Adres: Puszklrisku 20. Komitet, dla A. B.

MŁOCARH1E am erykansk ia
C A S E  (Kejsa)

oszczędzają 75$ rąk roboczych.

WENTYLATORY Roessela
do układania słomy, dają 80$ ekonomii robotnika.

PRZERYWACZE do baraków.
POLECA

[ I I
BlUftd AGKt)nONIICZNE

f i l i i
KijAw, Pi arezna 9.

I
rądca-ekonom , polak, katol , >ołr*«*bny za.az n im ocm k e- 

żonaty, bezdzietny, d lu - j^ k o n o m a  00  dóbr Ćhabeńskich.49
goietnl praktyk, obezn. z wszei 
cierni gałąziami Intensywnego 
gospodarstwa w kraju I zagrani 
_ą, w polskich i niemieckich ma 
jąlkach, mogący sią powołać na 
polecenia byłych chlebodawców, 
poszukuje nd dn. 1-gr l ip n  po 
sady. Łaskawe oferty do „Dzień 
Kij." dla Rolnika. 2877

to sz B it iip  Procy:
Przed s ięb io rcy  - ogrodnikowi 

wydzierżawia sią sad na Po­
dolu i przy nim 18 dziesiącin cr- 

nej ziemi. Zgłaszać sią: Staro- 
konstantynow wołyńsk. gub., Ka­
zimierz Olszańskl. \ 2906
n o trz e b n y
r  zynu Pinio*

uczeń  do m aga­
zynu Piglowskiego, Fundukle- 

jowska 22.__________________2924

Praw nik  z. Gailcyi poszukuje 
kondycyi, chątnle na wieś Pro 

rezna 16—27. Walskl. 2934
J T k u S i te ik a  Rozdzlałowska u- 
/ »  dzieła porad, przyjmuje panie 
na słabość, czas dłuższy. M.-Bła- 
gowleszczeńska 115 m. 8 . 2930

tudent-w arszaw laK  poszukuje 
kondycyi na lalo. Turgleniow- 

ska Nr fc9 m. 7. Bohdan Rajpert
2904

?
otrzebna Klucznica z dobrem 

gotowaniem, wiek średni, do 
zór malej gospodarki, świadectwa 
kilkoletnie. Adres: Balta, podolsk, 
guD., w. Piotrowka KuliKowska

2865

j u n t o  Pracy”  S . S 1
czyn. Trolckl zaułek Nr 6 , telefon 
17-88. Rekomend. nauczycielki 
bony, oflcyal., rzemleśl. i wszelk 
służbą domową. W spólne mle 
szkanle dla poszukujących pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadwigi". Trolckl zau 
ek 6 m 9

s łu c  iz uniwers. poszu 
kuje zającia w majątku, cu­

krowni lub kondycyi „ytomterz, 
poste restante. Iskra. 2770

Z powodu choroby jest do 
odstąpienia zaraz na dogod­

nych warunkach *» Skwirze, kij. 
g., ul. K asna Nr 19. .Grand Ho­
tel"1. O warunk_cn szczegolo./ych 
na m ie'scu, A. Słotkowska. 2788
M a u o z y c ie l f e a  r u t y n o w a n a
J* zagraniczne wykształcenie, bez 
rosyjskiego poszukuje posady tyl 
ko w gub. kijowskiej. Adres: .r- 
peń, kij. g., ul. K'jowska 37 dla 
H. R. 2-47

Student uniwersytetu, 
wanv korepetytor poszukuje

rutyn o-
wany

solidnej kondycyi. Karawajow- 
ska 47 m. 19. S2 latkowskl. 2874

Raądca-ekonom, rolnik wco- 
rowy 1 długoletnią praktyką i 

rekomendneyą poszukuje stałej 
posady od zaraz, kontrolera do 
wiąkszych maj., ekonom a sam o­
dzielnego lub plantatora przy 
cukrowni, może być ż rodziną 
lub sam. Zupełnie wciny od woj 
ska. Obecnie gospodaruje w mi 
ątku poltawskiej gub. Warunki 

rb. 100 i utrzymanie Oferty: Ad- 
ministr. „Dzień. KiJ.“ dla „Rolni­
ka hod"wcy“._______________2897
poszu ku ję  rachunkowego z 
f  dobremi [świadectwami. Pen- 
sya 20 rb. miesiącznic I ulrzy- 
manie. Folwark Zacisze, poczta 
Rajgród Podolski. 2899

Zgłaszać sią listownie do Zarzą­
du dóbr, poczta Chabno, gub. ki­
jowska;_________________________ 2931

Student dobry pedagog, kursu 
ostatniego, poszukuje kondy- 

cyl na wyjazd. Warunki piśm ien­
nie. Biblkowski Bulwar 46 8  m. 13 
od 9 —11 r.; 3—5 w. Sobolewski.

2933

P ian istka  poszukuje miejsca 
w Kijowie, luo na wyjazd. O- 

ferty w Adm. „Dzien Kijów." dla 
M. K. 2935

?0,1 - a z
miejsca do sz 

panną służącą w domu zamoż­
nym. Zna krój, szycie bielizny 

haft, posiada ,‘wiadectwa. P. 
k. ż„ pod' g., st. Rozkoszówka. 
Poste restante — A. B. 2940

Królestwa poszukuje 
do szycia albo za

! ac
llzny 
>. Z,

M ł o d a  inteligentna polka z 
J h  Królestwa, umie dobrze goto­
wać, prasować sztywną bielizną, 
posiada śwlaaectwa, poszukuje 
miejsca na wsi lub w Kijowie. 
Adres: Humań, kij. gub.. Dworco­
wa Nr 3 rrdeszk. Kossakowskiej.

2891

Studont instytutu Hand'owego, 
doświadczony korepetytoi, po­

szukuje lekcyi lub biurowej pra­
cy. Bezakowskl zaułek 2 — 7. 
L. Lans. 2901

Studont politechniki, doświad­
czony korepetytor, poszukuje 

kondycyi na wyjazd. Bezakowskl 
zaułek 2—7. K Lutowicz. 29CO

V h c I a r i  średnich lat, famllij- 
«  ny, poszukuje posady. Solob- 
kowce, pod. g., Strychowco, Karol 
Adamczyk' 2910

zw aczba  poszukuje posady 
do gospoda itwa. Nadurzet- 

no-Nikolska 21—41, Mleczyńska.
2908

l

Kasy er poszukuje posady. 
Bardzo dobre refereneye I so ­

lidne rekom endacye. Dwadzieś­
cia lat służby na jednem  miej­
scu. BUższe szczegóły w Zarzą­
dzie spadkobierców ś. o. Edwar­
da Mazarakiego, Rossosze, pocz­
ta Lipowiec, Kijów. gub. 291'

lo trzebny  p u zcze larz  lub
: pszczelarka do m ajątku na 

Podolu. M.-Blagowleszczeńska 79 
m. 1. L875

Z pozwolenia cenzury wojenne] da. 27 maja 1915 r. Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk Nr 33. Redaktor odpowiedzialny J o a c h i m  W o ł o s z y n a w s k l a  
Wydawca A n t o n i  Z i c l e ń s k i .


